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Telegram Ministra Najwyższego Dworu. 


Podczas przebytej przez Jego Cesarką Mość 
Najjaśniejszego Pana choroby, bez przerwy 
nadchodziły, tak bezpośrednio na Imię Najja- 
śniejszych Państwa, jako też za pośrednietwem 
ministrów Najwyższego Dworu i spraw we- 
wnętrznych, od rozlicznych stanów, instytucji, 
stowarzyszeń w Państwie i od poszczególnych 
osób, bardzo liczne oświadczenia wiernopod- 
dańczej miłości i wierności. Niezależnie od 
8, ludność wszystkich wyznań, we wszy- 
stkich miejscowościach, wznosiła powszechne 
modły o jak najprędsze wyzdrowienie Jego 
Cesarskiej Mości. 

Po podaniu o tem do wiadomości Jego Ce- 
sarskiej Mości, Najjaśniejszy Pan Najmiłości- 
wiej rozkazać raczył: Wyrazić wszystkim stanom 
i stowarzyszeniom w Państwie serdeczną wdzię- 
czność, za wyrażone uczucia. 

Podpisano: Minister Cesarskiego Dworu ge- 
nerał-adjutant baron Frederiks. 

Liwadya, 30 listopada (13 grudnia) 1900 r. 

(„Warsz. Dniew.“) 


> 0d Administracyi. A 


Z uwagi, że spóźnione wnoszenie 
prenumeraty oprócz utrudnień dla 
administracyi, pociąga za sobą nadto 
niemożność obliczenia nakładu pisma, 
przez co wszystkim zgłaszającym się 
później odmawiać musimy wysyłania 
„Tygodnika” — upraszamy Szanow- 
nych Abonentów o wczesne wnosze- 
nie prenumeraty na kwartał pierwszy 
roku 1901. 

Przypominamy Szanownym Prenu- 
meratorom o nadsyłaniu kartki adreso- 
wej z opaski przy odnawianiu prenu- 
meraty, jak również przy wszelkich 
reklamacyach. 

Adres: „Tygodnik Mód i Powieści” 
w Warszawie, Chmielna Nr. 26. 


ZA GRANICĄ: We Lwowie i Krakowie: Kwartalnie flor. 1.80. Na pro- 
wincyi fior. 2.20. W Poznaniu kwartalnie mr. 3, na prowincyi mr. 3.75. 
W innych państwach związku pocztowego kwartalnie rs. I kop. 60, 
lub walutą zagraniczną podług kursu. 
Agencye główne na Galicyę: we Lwowie Agencya dzienników i inse- 
ratów Sł. Sokołowskiego Pasaż Hausmana l. 9: w Krakowie Księgarnia 
$. A. Krzyżanowskiego. Agencya główna na Niemcy księgarnia 
Świętego Wojciecha w Poznaniu. 


Władysław (miński. 


Mme 


Na szezytach. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Dalszy ciąg) 


XI. 
Pierwiosnek f śniegi, 


Mijały miesiące, a nawet lata; pomarańcze 
zakwitły po raz drugi od chwili wyjazdu Be- 
nedetta, signorina Dolce została matką tłu- 
stego chłopczyka, dr. Orbetto znalazł kilku- 
nastu nowych pacyentów, Marco zrobił kilka 
bardzo korzystnych interesów, a młody uczo- 
ny wciąż przebywał gdzieś w szerokim świe- 
cie, i niezmiernie rzadko przesyłał o sobie 
krótkie wiadomości matce. 

Signorina Furini, trapiona i niepokojona tą 
długą nieobecnością syna, wzywała go coraz 
natarczywiej do powrotu, wreszcie odebrała 
dłuższy list, który sprawił jej wielką przyje- 
mność, chociaż go niezupełnie zrozumiała. 

„Droga matko! — pisał aż z Kamerunu Be- 
nedetto — zdziwisz się zapewne dlaczego tak 
długo wałęsam się po naszym mizernym pla- 
necie, i czego szukam pomiędzy nawpół dzi- 
kimi Murzynami, słoniami i hyenami. Ale bo 
widzisz, kochana matko moja, murzyni ci ma- 
ją w mych oczach dużo uroku; pod pewnymi 
względami wolę ich nawet od ucywilizowa- 
nych rodaków. Fe! zawołasz, Benedetto lubi 
czarnych, co chodzą nago, wydają przykrą 
woń,i są ludożercami. Właśnie za to cenię 
ich niezmiernie; chodzą nago, ale są do- 
brze zbudowani, i nie wstydzą się tego; dusze 
także mają nagie i czytać w nich można, jak 


CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitu jednos 


TE lub jego miejsce 

kop 12 „Nadesłane” wiersz garmontu kop. 0. Ogłoszeni a przyjmuje 

Administracya pisma i wszystkie biura ogłoszeń warszawskie i znacz 
niejsze zagranicą. Zmiana adresu kop. 16. 


Adres Redakcyl i Administracyl: 
Warszawa, Chmielna 26.—Telefon 106. 


z otwartej księgi; wydają woń niemiłą — ale 
za to się nie perfumują; chętnie też przeba- 
czam im, że zjadają ludzi odrazu, zamiast 
naśladować Europejczyków, którzy wolą wy- 
sysać powoli, systematycznie swych bli- 
źnich, ku własnemu pożytkowi, a nawet 
żarem ich piersi podsycać swoje kuchenne 
ogniska. Tu, w Afryce, człowiek jest przy- 
najmniej tem, czem jest—to znaczy udosko- 
nalonem zwierzęciem, rozumnie pasożytują- 
cem w łonie całej przyrody; Murzyni nie wy- 
rządzili mi dotąd żadnej krzywdy, za którą 
mógłbym mieć do nich żal; okradli mnie, zra- 
nili strzałą, ale cóż to znaczy, zwłaszcza wo- 
bec tego, co mnie spotykało tam, w Europie; 
zrabowane przedmioty odkupiłem bez trudu, 
a rana zagoiła się sama i dość prędko. U nas 
w Europie, kradną często rzeczy, nie dające 
się nigdy odzyskać, bardzo przytem cenne dla 
poszkodowanego, a nieprzydatne dla złoczyń- 
cy i bolesne, choć niekrwawe zadają rany. 

„Zabawię tu jeszcze przez parę miesięcy; 
nie obawiaj się o mnie, droga matko; febrę 
już przeszedłem; atmosfera tutejsza wydaje 
mi się pomimo bagiennych wyziewów, daleko 
zdrowszą, aniżeli we Włoszech, albo w Niem- 
czech; zarazki tutejsze oszczędzają przynaj- 
mniej duszy. Najbardziej podoba mi się w Mu- 
rzynach to, że kiedy im dokucza duszący 
upał, odbywają utrudzające wycieczki na wy- 
sokie góry, których tu nie brak, i znoszą ze 
szczytów na barkach kryły lodu, aby się choć 
trochę orzeźwić. 

„Są. oni, na ogół, szczęśliwi, zwłaszcza tam, 
gdzie nie stykają się Z Europejczykami i z im- 
portowaną cywilizacyą... Kupcy zwożą tutaj 
broń, narzędzia europejskie, wódkę, zakładają 
szkoły, kościoły, w mniemaniu, że czynią czar- 
nym wielkie dobrodziejstwo; tymczasem Mu- 
rzyni albo mało korzystają ze zdobyczy kultu- 
ry, albo odnoszą z nich raczej szkodę, niźli 
pożytek... To samo spostrzegłem na wyspach 
Oceanii, na stałym lądzie Australii i w Ame- 
ryce. Wszędzie krajowcy w zetknięciu z wyż- 
szą kulturą, giną, i wymierają szybko jak pół- 
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nocna roślina przeniesiona na południe. Nie 
są przygotowani poprostu do korzystania z na- 
szej cywilizacyi; europejski pies obija i wy- 
pędza naszego psa, szczur wasz naszego sza- 
rego szczura, karaluch naszego karalucha, 
a wy biali nas kolorowych!—powiedział mi 
raz pewien Moarys z Nowej Zelandyi, i miał 
słuszność. Murzyni instynktownie pojmują to, 
i bronią obcej, wyższej kulturze wtargnięcia 
do swej ojczyzny... czasami nawet zabijają 
kupców, sprzedających im broń palną, wódkę, 
perkale, narzędzia udoskonalone i inne poży- 
teczne rzeczy. Nie dziwię się ich barbarzyń- 
skiemu postępowaniu, bo kto wszystko rozu- 
mie, ten wszystko wybacza. 

Zastanawiając się nad nimi i nad sobą, do- 
szedłem do wniosku, że i ja chciałem nieda- 
wno odegrać w swojej ojczyznie rolę taką 
samą, jak owi kupcy i misyonarze; przepo- 
mniałem, że istnieją wielkie, niezłomne prawa, 
zwane stopniowym rozwojem. Przeskoki, zwła- 
szcza gwałtowne, są szkodliwe, nawet nie- 
bezpieczne, słusznie więc, że społeczeństwa 
bronią się przeciwko tym swoim członkom, 
którzy pragną narazić je na takie niebezpie- 
czeństwo, że uważają ich za nienormalnych... 
Ogrodnik patrzy krzywo zarówno na zanika- 
jące, jak i na strzelające zbyt silnie w górę 
latorośle. 

„Trzeba uszczęśliwiać każdego, stosownie 
do tego, jak on pojmuje szczęście; śmiesznym 
jest człowiek, który częstuje konia pasztetem, 
ostrygę owsem, ptaka zamyka w złoconej 
klatce, a wężowi gwałtem przypina skrzydła; 
kto egoiście daje sposobność do poświęcenia 
się, a ukazuje anachoretom powaby życia... 
Jam to zrozumiał dopiero teraz, patrząc na 
Murzynów i na europejskich cywilizatorów. 
Widzisz więc, matko, że podróż sowicie mi 
się opłaciła... pogodziłem się z myślą, że ro- 
dzaj ludzki znajduje się jeszcze na tym szcze- 
blu rozwojowym, gdzie mózg i serce muszą 
podlegać i służyć żołądkowi... kiedyś, za parę 
czy za kilkadziesiąt tysięcy lat może sprawy 
ułożą się inaczej, i mózg zacznie eksploatować 
narządy trawienia, a nawet serce i mięśnie. 
Ale ponieważ faza ta jest odległą. przeto trze- 
ba chodzić na razie ze wszystkimi we wspól- 
nym kieracie... Tak też uczynię. Odpływam 
najpierwszym okrętem do starej Europy, inny, 
choć nie lepszy, mądrzejszy, a co najważniej- 
sza, sprowadzony do ogólnego mianownika, 
nastrojony na zasadniczą nutę, słowem nor- 
malny, jak powiada szanowny doktór Orbetto, 
któremu przesyłam słowa wdzięcznej pamięci. 
Za miesiąc, droga matko, ucałuję twe ręce 
i przytulę się do twego stroskanego serca. 
Bywaj mi zdrowa, i wybacz długą nieobe- 
cność 

kochającemu synowi 
Benedettowi.* 


ruchy nabrały zaokrąglenia, głos płynął z kar- 
minowych ust mile szemrzącą falą, a czoło, 
wyzłocone afrykańskiem słońcem, wygładziło 
się. Matka, uszczęśliwiona tą widoczną od- 
mianą ku lepszemu, ściskała z uniesieniem 
odzyskanego syna. Benedetto wypytywał się 
ciekawie o znajomych i o mnóstwo rzeczy, 
jakie dawniej nie obchodziły go wcale. Nie 
zmarszczył się nawet, dowiedziawszy się 
o śmierci Paola, swego pomocnika, którego 
niegdyś tak lubił. 

Zaraz po powrocie zajął się odnowieniem 
całego domu; zabrał dla siebie cały parter, za- 
mówił świeże umeblowanie, i oświadczył chęć 
nawiązania zerwanych przed chorobą stosun- 
ków towarzyskich. Najpierwszą wizytę złożył 
doktorowi QOrbetto, który ucieszył się nie- 
zmiernie na widok swego byłego pacyenta. 
Młody uczony wyraził mu swoją niekłamaną 
wdzięczność za powstrzymanie go, jak się 
sam wyraził, „nad brzegiem przepaści,* oświad- 
czył, że czuje się wybornie, nawet nie wie, że 
ma jeszcze nerwy i mózg. Rozstali się oba, 
jako najlepsi przyjaciele. 

Przez parę tygodni następnych Benedetto 
odwiedzał krewnych, dawnych przyjaciół i zna- 
jomych; wszędzie witano go serdecznie, z otwar- 
temi rękami, i słuchano ciekawie sprawozda- 
nia z wrażeń, doznanych w ciągu długiej po- 
dróży. 

Niebawem całe miasto i okolica zajmowała 
się młodym uczonym; podziwiano jego wy- 
kształcenie, maniery, zacność charakteru, 
a wszystkie kobiety wypowiedziały zdanie, że 
jest niezmiernie interesującym i przyjemnym 
młodzieńcem; pobyt jego w zakładzie do- 
ktora Orbetto tłóÓmaczono sobie, jako zręczny 
manewr. 

Ku wielkiemu ździwieniu matki, Benedetto 
w miesiąc po powrocie, pojechał do Floren- 
cyi, aby się zobaczyć z państwem Nogari. 

Przyjęto go z nietajoną obawą i zakłopota- 
niem. Młody uczony rozproszył jeknak odra- 
zu chmury, oświadczając, że nie żywi żadnej 
urazy ani do Angeli, ani do Marca. 

— Dobrze pani uczyniłaś — rzekł, podając 
dłoń byłej swej narzeczonej—prawdopodobnie 
nie potrafiłbym dać pani tej sumy szczęścia, 
co Marco, a w dodatku pobłażliwość pani 
i wyrozumiałość wtrąciłaby mnie w otchłań. 
Jeżeli jestem dziś normalnym człowiekiem, 
jeśli, zamiast puszezać wodze niebezpiecznym 
fantazyom, stanę się kiedyś użytecznym człon- 
kiem społeczeństwa, pani to będę miał do 
zawdzięczenia; zresztą— dodał z lekkim uśmie- 
chem — w wyrzutach czynionych mi, że ko- 
cham bardziej moją naukę, aniżeli narzeczoną, 
znajdowała się, przyznaję to ze wstydem, pe- 
wna doza słuszności. 

Postąpiłaś pani tak, jak każda trzeźwa ko- 
bieta uczynić była powinna; oddałaś rękę czło- 
wiekowi, który cię potrafił uszczęśliwić. Za- 


` ` pomnijmy więc o przeszłości; zanadto kocham 
` Marea, aby moje przywiązanie do niego stra- 


Furini dotrzymał przyrzeczenia. Pewnego 
wieczoru zjawił się w domu matki. Pomimo 
trudów trzyletniej podróży wyglądał doskona- 
le; szczupła jego twarz nabrała pełności, na 
zapadłych dawniej policzkach zakwitły pełne 
zdrowia rumieńce, oczy pozbyły się nienatu- 
ralnego blasku, który zawsze niepokoił jego 
najbliższych; jaśniał w nich natomiast we- 
wnętrzny uśmiech i zadowolenie poważne; 


'wiła zazdrość, lub zawiść. 


— A więc pozostaniemy przyjaciółmi?—za- 


gadnęła Angela, biorąc na kolana najstarsze- 


go synka. 

— Tak, bezinteresownymi, starymi i dobry- 
mi przyjaciółmi — odparł Benedetto, gładząc 
jasne kędziory chłopczyka. 

(Dokończenie nastąpi). 
nO 


Józefat Nowiński. 
> 


Kartki z notatnika podróżnego. 


(Dalszy ciąg). 


Wracałem do domu, myśląc, że to robi się 
już teraz dla cudzoziemców najbardziej, może 
dla tradycyi trochę, bo wzruszeń wiary we 
wszystkiem tem niepodobna wyczuć. Z resztą 
zdaje mi się, że Hiszpanie stracili już wiarę 
nietylko religijną, ale wiarę nawet w ojczy- 
znę i w samych siebie. Wogóle nigdzie na 
świecie tyle wesołości tak nie smuci. `“ 

Wielki Tydzień jest w Sewilli szeregiem 
przeróżnych uroczystości tradycyjnych. Cieka- 
we jest przyjęcie w pałacu arcybiskupim dwu- 
nastu ubogich, z których każdy oprócz wspa- 
niałego śniadania otrzymuje całkowity strój no- 
wy wraz z płaszczem. Ogromna ilość ludzi 
z towarzystwa idzie na to przyjęcie, jak na 
przedstawienie, żeby zobaczyć, jak arcybiskup 
wywiązuje się z roli maître d'hotel'a, jak naj- 
pierwsi panowie sewilscy służą ubogim. Nie- 
którzy wreszcie idą napić się wina, które ja- 
ko napój chłodzący roznoszą nawet tym, co 
przyszli niby tylko patrzeć. Myślę jednak, że 
publiczność ta liczna składa się prócz ama- 
torów wina i dziennikarzy (co prawie na jedno 
wychodzi niekiedy) z rodzin panów, służących 
ubogim. Ceremonia mycia nóg dwunastu 
ubogim w katedrze sewilskiej przez kardyna- 
ła-arcybiskupa, ściągnęła bardzo mało cieka- 
wych, wśród których trzy czwarte było cu- 
dzoziemców. 

Większe tłumy ściągnęło do katedry „Mise- 
rere” hiszpańskiego kompozytora Eslady, od- 
śpiewane po dwakroć w środę i w czwartek 
raz od 9—10, drugi raz od 10—11 wieczorem. 
Lecz elegancka publiczność wysłuchała tego 
we wtorek, jako próby generalnej, na którą 
za biletami wchodziło się do patto-sata (po- 
dwórze) starożytnego gmachu Lonja. 


II. 


Jarmark (Feria) od czasów niepamiętnych 
był największem świętem miasta, największą 
radością okolicy. Tu tradycyjna wesołość 
Andaluzyi wrzała tak gwałtownie, że trudno 
było odróżnić w warze tym szał gramdów od 
szału kupców i chłopów. Panny najpierw- 
szych domów tańczyły w otwartych barakach 
jarmarcznych tańce ludowe, i śpiewały pieśni 
ludowe przy brzęku gitary. Barak każdej ro- 
dziny, zdawało się, usiłował zmieścić w sobie 
jarmark cały. Każdy przechodzień mógł być 
gościem. Kto chciał, gdzie chciał=mógł pić, 
tańczyć i śpiewać. 

Ponieważ zaś było to świętem wesołości 
andaluzyjskiej, wszystko tu było andaluzyj- 
skie, przedewszystkiem zaś stroje malowni- 
cze, któremi geniusz Andaluzyi tak cudnie 
umiał uwydatnić i podnieść wdzięk swoich 
cudnych kobiet. 
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Dziś — wszystko to przeszło. Dziewczęta 
z ludu noszą perkalowe spódnice i fartuszki, 
a na:intencyę jarmarku ta lub owa zaledwie 
skrzyżuje. sobie w sposób charakterystyczny 
na piersiach związaną z tyłu chustkę. Mężczy- 
zni wszyscy w strojach „czwartego stanu“ 
niemieckiego. Zaledwo paru starych spotka- 
łem na jarmarku w getrach z frendzlami, 
w spodeńkach krótkich, kurteczce do pasa 
i czapeczce czarnej Z wywróconymi brzegami. 
Dziś dawny strój narodowy stał się mundu- 
rem toreadorów. 

Panie i panny w strojach paryskich hołdu- 
ją uroczystości narodowej zaledwo tem, że 
zastępują kapelusze mantillami, ale strój na- 
rodowy właściwy widziałem tylko na rzadkich 
okazach z drobnego mieszczaństwa, i robił on 
dzięki wyjątkowości swej wrażenie maskara- 
dowe. 

Wreszcie cały szał radości ulotnił się „dziś 
prawie zupełnie. Chociaż, bądź co bądź, na 
człowieka z północy robi to wszystko wrażenie 
czegoś nowego i dziwnego; przychodzi mu je- 
dnak wciąż na myśl, że ludność ta bawi się przez 
intencyę, bawi się na pokaz, lub i patrzy na 
przedstawienie. Nie wyczuwa Się żadnego 


zapamiętania, żadnej bezpośredniości. Nawet 


owa tradycyjna gościnność, Z której jeszcze 
dumny jest każdy Andaluzyjczyk, staje się 
tylko formalnością, kończącą się na słowach. 


Naprawdę, patrząc na ich zabawy, a pamię- 
tając o ich niedołęstwie pod wszystkimi in- 
nymi względami, przypominałem - sobie stra- 
szne wyroki, grożące ludom zdegenerowanym, 
co nie umieją się rządzić, nie umieją praco- 
wać, nie umieją się bić, nie umieją się bawić 
nawet. 

To też słyszałem tu Hiszpanów — z pomię: 
dzy najinteligentniejszych i najpracowitszych, 
którzy poprostu w słup soli zmieniali mnie, 
wygłaszając życzenie, „ażeby Hiszpania nale- 
żała do Francyi.* Jedyny to chyba kraj, gdzie 
coś podobnego może usłyszeć cudzoziemiec 
z ust rzetelnego syna kraju. 

Ale omal nie w politykę zaczynam się ba- 
wić—na jarmarku. Wróćmy do niego, zapo- 
mniawszy o wszystkich refleksyach społe- 
cznych, jak się odrzuca gorzką skórkę sło- 
dkiej pomarańczy. Mówić mam przecie o jar- 
marku, cudzie Sewilli, kt st cudem An- 
daluzyi, która też z kolei jest cudem Hiszpa- 
nii i świata. 

Olbrzymi plac zamiejski przytykający „do 
najwspanialszych ogrodów Sewilli, o świcie 
już: pierwszego dnia jarmarku roi się tłumem. 
Jeden z czterech czworoboków, na które dzie- 
lą plac dwie krzyżujące się aleje, zajmują 
kramy z galanteryą tanią i zabawkami w je- 
dnym szeregu, z przeróżnymi przysmakami 
ludowymi—w drugim. Inne czworoboki — to 
obozowiska włościan okolicznych. Obrazowi 
temu najwięcej malowniczości dodaje oczywi- 
ście to, co.od jarmarku zgoła jest niezależne; 
głębokie, jasne i czyste niebo, a w głębi pal- 
my parku. W oczach moich pewien chara- 
kter osobliwości nadawała temu widowisku 
zupełna przewaga liczebna mułów i osłów nad 
bydłem i końmi, zarówno jak sterczące tu 
i owdzie ogromne wozy dwukołowe, rodzaj 
arb wschodnich. Prawdziwą jednak egzoty- 
czność obrazu dostrzega się dopiero zblizka, 
wpatrzywszy się w te twarze ciemne, oczy 


pałające, ruchy, których zręczność jest wdzię-. 


kiem. 

Błądząc, na chybił trafił, napotykam tu co 
krok próbowanie konia—jak u nas—lub inne- 
go zwierzęcia domowego, tam targi, tam ro- 
zmowy, lub sprzeczki — jednem słowem roz- 
maite, wspólne wszelkim krajom sceny jar- 
marczne. Od 9-ej, lub 10-ej rozpoczyna się na 
wielkich alejach jarmarcznyah corso. Szeregi 
powozów najróżnorodniejszych ciągną w tę 
i ową stroną, zatrzymywane co chwila przez 
tłok. Wieża drewniana wzniesiona nad skrzy- 
żowaniem się alei i łącząca w górze ze sobą 
dla bezpieczeństwa pieszych wszystkie tro- 
tuary—pełna widzów. Złota młodzież konno, 
ciasnym szeregiem zajmuje pod arkadami 
wieży całą szerokość tego promienia krzyża 
alejowego, do którego powozy nie skręcają. 
Na trotuarach rojno' od publiczności miejskiej 
i cudzoziemców. 

Ani cienia wspólnego nastroju. Tu tylko 
są ci, co pokazują siebie i ci, co patrzą, ztem 
zastrzeżeniem, że jedne i te same osoby są 
niekiedy pozującymi i widzami. 

Słońce coraz bardziej przypieka,i rzeka po- 
wozów upstrzona rożnobarwnymi kwiatami 
parasolek coraz bardziej wysycha. Wzniesio- 
ne po obu stronach mknącej w pole alei, 
mniej lub więcej, tandetnie eleganckie baraki 
drewniane ze ścianami z płótna, zaludniają 
się powoli, zmieniając się jednocześnie w lo- 
że i sceny teatralne. Wielki świat dam je- 
szcze w  kapeluszach. SŚwiatki inteligencji 
i drobnego mieszczaństwa, prawie powsze- 
chnie go naśladują. 

Tylko, że w barakach (caseła'ch) mniej pre- 
tensyonalnych, zaczynają się już potrosze ba- 
wić. To tu, to tam odzywają się dźwięki 
seguidilli i miarowe klaskanie w dłonie, przy- 
ciągające gromadki przechodniów: tańczą. 
O kilka kroków dalej słychać śpiew przy gi- 
tarze: malagena lub petenera. 

Przy jednym z rowó trawie grupa ro- 
botnic siedzi półkolem, środku, na prze- 
strzeni długiej na dwa kroki, a szerokiej na 
jeden tańczą kolejno jedna po drugiej * tango 
pod śpiew i klaskanie całego grona. Tłum 
dokoła—i znowu scena i widzowie, poza i cie- 
kawość — zamiast szczerej werwy i wesoło- 
ści. 

Ale upał wzrasta. Czas śniadania. Bogaci 
wracają przeważnie do miasta. Jedyna pier- 
wszorzędna restauracya jednej z resurs wy- 
pełnia się szczelnie. Inne trzeciorzędne oraz 
winiarnie ludowe, zajmujące szeregiem front 
jednego z obozowisk wieśniaczych, też zaczy- 
nają się zapełniać. Jeszcze godzina i jarmark 
coraz senniejszy, zamiera nawet, jako targo- 
wisko. 

O godz. 6-ej wieczorem znowu rzeka poja- 
zdów zalewa aleje: wszystkie „światy“ i „świa- 
ki* wracają z walki byków. Większość ele- 
gantek nie wstępuje ani na chwilę do casetas 
swoich, bo wieczorem trzeba się pokazać 
w zaabonowanej loży w operze, której najwię- 
kszą ozdobą jest tak dobrze znana Warsza- 
wie ze swego talentu mechanicznego p. Pa- 
cini" 

Jednem słowem bogaci, którzy najwięcej 
świetności dodawali jarmarkowi, zaledwo speł- 
niają teraz akt obecności. Ich domki jar- 
marczne pozbawione wszelakiej cechy arty- 
stycznej, bez zieleni i kwiatów—świecą prze- 


ważnie pustkami. Przecudne tańce narodowe 
uchodziłyby w nich za zły ton, to też ani for- 
tepianu, ani gitary nigdzie tam ani śladu. 
Ulegają jeszcze trochę dawnym tradycyom 
sfery średnio - obywatelskie, mieszczańskie, 
oraz inteligencya. W caseta'ch drobnych fa- 
brykantów, znaczniejszych kupców, profeso- 
rów i radców miejskich, zbiera się jeszcze 


"grono młodzieży dla śpiewów i tańców. Tu 


jeszcze mantilla wieczorem staje się obowią+ 
zkową, a żaden taniec salonowy nie kazi jar- 
marku sewilskiego. 


(Dokończenie nastąpi). 


Odpowiedź jednej z czytelniczek, 


—>n— 


Złośliwi (naturalnie mężczyzni) utrzymują, 
że Ścisłość rozumowania i przedmiotowość 
w dyskusyi, to cnoty najgłębiej lekceważone 
przez rodzaj niewieści. „Jedna z czytelniczek* 
w odpowiedzi, danej autorowi artykułu „Co 
lepsze?* pozwala mniemać zgoła niezłośliwym, 
że nawet najbardziej złośliwi miewają czasa- 
mi słuszność. 

Rzucić kilka szumnych frazesów, okrasić je 
dla taniego efektu epitetami „filister od stóp 
do głowy,* pod adresem nieznanego sobie 
człowieka, nie znaczy to, w pojęciach logi- 
cznie myślących osób, zbijać argumenty. 

„Czterdziestoletni kawaler* dalekim jest od 
wywzajemnienia się pięknem za nadobne, woli 
on przekonać ogół, że „Jedna z czytelniczek,” 
narzuciła mu sądy i punkty widzenia, jakich 
nawet domyślnienie wypowiedział, i na ja- 
kich nie stał. 

Zacznijmy od żartobliwego wstępu, w któ- 
rym autorka odpowiedzi po to streszcza po- 
glądy swego przeciwnika, ażeby je poprzeina- 
czać. Autor „Co lepsze?” zanadto dobre ma 
pojęcie o kobietach, aby mniemać, że każda 
z nich powinna z pocałowaniem ręki przyjąć 
tego, który się jej oświadczyć raczy; wy- 
powiedział tylko przekonanie, że źle jest 
i śmiesznie przypisywać sobie niezasłużoną 
wyższość pod jakimkolwiekbądź względem; 
wadę tę, niestety „Jedna z czytelniczek* chce 
przypisywać ogółowi kobiet, skoro traktu- 
je lekceważąco wszystkich mężczyzn, albo- 
wiem wypowiada zdanie, że „dawniej (??) męż- 
czyzni mieli w sobie coś (!), „co imponowało 
duszy kobiecej, coś, co z jej strony zjednywa- 
ło szacunek i uwielbienie.* 

Mój Boże, jak ci mężczyźni szybko się zmie- 
niają! Nieprawdaż? 

Po drugie „Czterdziestoletni kawaler“ miał 
na myśli nietylko „finansową“ (!) stronę mał- 
żeńskiej umowy; zarzucał bowiem pewnej (ale 
tylko pewnej) liczbie kobiet, obok „fochów* 
także niezdolność zrozumienia mężczyzny w je- 
go szlachetniejszych aspiracyach (przykład 
literata, który musiał rzucić w kąt talent, 
ażeby zaspokoić pospolite ambicyjki żony), 
a oceniając kwalifikacye panien, zarzucił nie- 
którym pospolitą naturę i brak wykształce- 
nia. 

Zgoda na to, że i wieśniaczka wprędce na- 
uczyć się ich może, ale co innego mieć jakąś 
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wadę, a co innego nabywać jej w nieprzyja- 
znych warunkach moralnych. 

„Jedna z czytelniczek* powiada dalej, że na 
nicości swego małżonka każda kobieta poznać 
się wprędce musi. Czyżby więc chęć ożenienia się 
z równą umysłowo i społecznie kobietą dowo- 
dziła nicości moralnej „Czterdziestoletniego ka- 
walera* i mężczyzn wogóle? 

Niestety, ileż to razy panna ominie oboję- 
tnie skromnego, szlachetnego i rozumnego 
człowieka, a odda swą miłość „takiemu łotro- 
wi, że gałęzie same się po niego nachylają,* 
dlatego tylko, że potrafił oddziałać na jej wy- 
obraźnię i przedstawić się innym. Al. Świę- 
tochowski w swojej ślicznej noweli p. t. „Klub 
szachistów,“ trafnie bardzo odgadł psycholo- 
gię takiej kobiety. 

Widzimy więc, że „nieokreślone marzenia 
i pożądania,“ „bardzo wiele wyobraźni,“ którą 
„Jedna z czytelniczek* uważa za skarby, spo- 
czywające na dnie duszy każdej panienki 
w sferze średniej inteligencyi, to cnoty dzieci 
niedojrzałych, a nie ludzi kierujących swymi 
i cudzymi losami. 

Szanowna oponentka przyznaje realne istnie- 
nie typu kobiet, traktujących małżeństwo ja- 
ko karyerę, ale powiada, że typ taki, to rzad- 
kość. Dowodzi to, że tylko statystyczne ba- 
dania, niemożliwe w tym wypadku, byłyby 
w stanie przeważyć szalę na stronę jej opty: 
mistycznych przekonań, a także pozwala do: 
myślać się „Czterdziestoletniemu kawalerowi,* 
że przebywa ona w pośród ideałów niewieścich, 
a przynajmniej kobiet, mających się za coś 
niezmiernie wyższego nad przeciętnego męż- 
czyznę. Ha, każdy patrzy po swojemu na lu- 
dzi, każdy przebywa w innych warstwach. 
Różowe okulary nie pozwalają często widzieć 
zielonej łąki zieloną, a białe skrzydła nie za- 
` wsze są anielskiemi. 

Otóż osóbka ”z inteligencyi, wyposażona 
„wdziękiem,” „wykształceniem pensyjnem," 
„nieokreślonemi marzeniami i pożądaniami,* 
„wielką dozą wyobraźni,“ dużą ilością „serca“ 
i „pospolitym* w każdej prawie duszy kobie- 
cej „polotem ku ideałowi,* nie jest łatwą 
w wyborze, jak utrzymuje oponentka. 

Chce ona przedewszystkiem, aby męż- 
czyzni byli podobni do wymarzonych przez 
nią (jeszcze na pensyonarskiej ławce) postaci 
(demonicznych), któreby umiały podbić jej 
wyobraźnię, pociągnąć ją za sobą, porwać. 

A więc, o rycerzu, jeżeli nie nosisz taje- 
mniczej przyłbicy, a choćby maski karnawa- 
łowej na obliczu, jeżeli nigdy nie czułeś w so- 
bie gorącej chęci zostania bohaterem z po- 
wieści „Kwiat Lotosu” np., jeżeli nie umiesz 
zaprowadzić wybranki swego serca daleko 
poza „pospolity* obowiązek, w krainy wyobra- 
Źni, jeśli nie nosisz kapelusza z szerokiem ron- 
dem, długich włosów, jeśli masz natomiast 
filisterski zwyczaj golenia się i czyszczenia 
paznogci, i co najgorsza pracujesz w pospoli- 
tym tłumie, co zlewa potem rolę rodzącą 
chleb powszedni dla milionów, jeśli na twym 
nosie nie trzymają ci się różowe okulary, jeśli 
nie czujesz się zdolnym do „panowania,“ a za- 
miast tych wszystkich zalet naiwnie ofiarowu- 
jesz tylko swoją miłość 'i szczęście domowe—te 
dwa stare łachmany, któremi pogardza „Je- 
dna (dobrze że tylko jedna) z czytelniczek,“ 
to radzę i ja tobie, nie zbliżaj się do takiej 


osóbki, bo czuć się będzie „nieszczęśliwą bez 
przyczyny.* 

Tak, tak, szanowna oponentko, kobieta to 
rzeczywiście dziwna istota, jak się wyrażasz; 
ja zaś dodam, że sfinks jest zrozumiały i do- 
skonale pojmowany przez tych, co nie bujają 
w obłokach na białych skrzydłach schorowa- 
nej wyobraźni, co chcą w nim widzieć nie 
bajeczną figurę smoka z ludzką twarzą, ale 
całego człowieka, ani gorszego, ani lepszego 
od mężczyzny. 

Czterdziestoletni kawaler. 


Sprawozdania literackie. 


Tokarzewicz: „Z lat wojny i głodu * 


W tegorocznym ruchu wydawniczym dro- 
bny ten tomik, wydany przez „Bibliote- 
kę dzieł wyborowych* zasługuje na wyróż- 
nienie ze wszelkich względów. Autor, zna- 
ny zresztą całemu czytającemu ogółowi (Hodi) 
rzuca tutaj w grubych zarysach kilka fra- 
gmentów z niezapomnianej dla Francyi i dla 
reszty ludów europejskich epoki drugiego ce- 
sarstwa, podaje szkicowo niektóre ze sprężyn 
upadku, objaśnia je wymownymi epizodami, 
i oświetla sądem własnym — powiedzmy to 
odrazu— bardzo wysokiej wartości. 

Kartki te, to rodzaj „Rzeczy widzianych” 
(Choses vues). Ale ba! niekażdy z tych, co 
patrzą, tak widzieć potrafi, niekażdy opinie 
swoje motywować może argumentami tak 
niewątpliwej wartości—nie każdy nadewszy- 
stko, pośród tumanów fałszu, złej wiary, 
bałwochwalczej czci dla siły, albo nienawiści 
stronniczych, zdobyć się potrafi na sąd tak 
bezstronny, samodzielny, a tak dopomaga- 
jący czytelnikowi wyrobienia sobie kryty- 
cznego zapatrywania na ten okres dziejowy. 

Świat, jak wiadomo, żywi się oklepankami 
dziennikarskiemi, monografiami historycznemi, 
wydawanemi niekiedy Bóg wie w jakim celu, 
iza jakie pieniądze, a wobec stosu potwa- 
rzy, oszczerstw, kłamstw tendencyjnych, mało 
kto ośmieli się podjąć tak odważnie rehabili- 
tacyę człowieka i dzieł jego, jak to zrobił wy- 
mieniony powyżej autor. 

— (o to jest drugie cesarstwo we Francyi? — 
zapytać możemy przeciętnego czytelnika nasze- 
go. Jest to taka epoka—odpowie on nam w głę- 
bokiem przekonaniu, że mówi treść prawdy 
dziejowej—która się rozpoczęła bezprawiem 
2-.go Grudnia 1852 r., a zakończyła tragicznym 
aktem niesławy orężnej pod Sedanem 1870 r. 
Alboź można być innego zdania? Cała lite- 
ratura współczesna, reprezentowana przez pier- 
wszorzędne imiona, powie nam to samo. 
„Histoire d'un crime,“ „Napoléon le petit“ 
naprzykład. Czyż taki człowiek, jak Victor 
Hugo, mógłby tendencyjnie nicować prawdę, 
i okłamywać opinię publiczną? Czyż mylić 
się mogli wszyscy razem wzięci członkowie 
opozycyi wszelkich stronnictw za Napoleona 
II-go?.. Favre, Thiers, Arago, Pelletan, Cre- 
mieux, Simon, Gambetta i tylu, tylu innych, 
których nazwiska zapisała przecież historya 
w rzędzie gorliwych obrońców swego kraju, 


i nauka i literatura w liczbie swoich niepó- 
ślednich przedstawicieli? 

Odpowiedź na to zapytanie o wiele przecho- 
dzi zakres tego pobieżnego sprawozdania; nie 
zapominajmy wszakże, iż można być jedno- 
cześnie znakomitym poetą i romansopisarzem, 
a marnym politykiem i zagorzałym | człowie- 
kiem stronnictwa, jak szanowny autor „Nędz- 
ników.* Nie zapominajmy, że twórca naj- 
lichszej mieszczańskiej monarchii, jakim był 
znany pisarz „Historyi Zgromadzeń Prawo- 
dawczych* i t. d. w imię nienawiści dla tego, 
który zainaugurował „opłakaną politykę na- 
rodowości,* nie wahał się podkopywać jego 
władzy, do współki z radykałem ambettą, 
co mu bynajmniej nie przeszkadzało ochrzcić 
tego ostatniego epitetem: „fou furieux.“ Pa- 
miętajmy nakoniec, że w jednym chórze z Ju-, 
liuszem Favre, Arago, Pelletan'em i innymi 
ludźmi, którym wartości odmówić niepodobna, 
znajdowały się też Rochefort'y, Grousset'y, 
Noiry i cała prasa dziennikarsko-uliczna, bar - 
wy najskrajniejszej, od której Francya współ- 
czesna i Francya t. zw. „ancien régime“ nie 
miała chyba błotnistszego żywiołu. 

„Zginął, i niesłusznie pogrzebiony został czło 
wiek, który niezaprzeczenie wraz z zasadą, 
jaką przedstawiał, sto razy jednak więcej bM 
wart, od tych wszystkich, co po nim wzięli 
spuściznę; zginął, bo mu grób wykopały zgo- 
dnie i ręce jego stronników własnych, nic- 
skończenie mniej czyste od jego rąk, i namię- 
tność stronnictw, nie przencszących wcale war- 
tością etyczną jego programów i założeń — 
zginął, bo jak nam autor streszcza głos pc- 
wszechny— „nikt mu nie bronił*sporządzić so: 
bie zawczasu armii liczniejszej, lepiej wyćwi 
czonej, administracyi sprężystszej i uczciw- 
szej, wodzów doświadczeńszych i roztropniej- 
szych. W górę idzie, co lotniejsze—na dół, co 
opieszałością i niezaradnością cięższe.* 

Nie mówiąc o tem, że w tym wyroku sa- 
mym mieści się raczej oskarżenie Francji, 
niż jej monarchy, powtórzymy to, co nam od 
siebie, jako wynik ostateczny powiada Hodi, 
przytaczając brutalne po kapitulacyi Sedanu. 
spotkanie cesarza z niemieckim kanclerzem, 
nizkie tego ostatniego, a urągliwe traktowa- 
nie owej upadłej potęgi. 

„Pomylił się zwycięsca—mówi autor — jego 
gromy oddaw. ż leżeć będą w prochu nie- 
pamięci, a jeszcze o kilku dziełach jeńca sc- 
dańskiego, ludzkość z wdzięcznością i chwa- 
łą wspominać nie przestanie." 

Radzimy czytelnikowi, zajmującemu się hi- 
storyą ostatniej połowy stulecia, dobrze wni- 
knąć w myśl autora. Dużo tam trzeźwości 
sądu, dużo szlachetnego przejęcia się wymia- 
rem sprawiedliwości dla tego, któremu schy- 
łek życia przyniósł wszystkie te zawody, go- 
rycze i upokorzenia, jakie tylko spotkać mo- 
gą człowieka stojącego na wyżynie. Nawet 
winy rzeczywiste usprawiedliwienie znajdują 
w smutnej konieczności dziejowej, a głównie 
w nieograniczonej dobrej wierze, którą Napo- 
leon III kładł we wszystko, co robił. Trzeba 
przyznać, że barwy, jakiemi książka maluje 
społeczność ówczesną francuzką, nie mogą 
być nazwane przychylnemi. Paryż, z jego 
ludnością ulicy, taki roznamiętniony, taki roz- 
szalały—niby to gotowy do ofiar z życia—ale 
tem życiem szafuje on o wiele chętniej gwoli 
zaspokojenia swoich nienawiści partyjnych, 
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aniżeli w obronie całości kraju. Prowincya, 
warstwy rolne nawet, takie zagrzęzłe w ma- 
teryalnych zabiegach, a jaka mimo tego ra- 
żąca sprzeczność między nastrojem ludności 
stołecznej, a prądem, który wiał z ostatnich 
schronisk Francyi chrześciańskiej. Nie może- 
my pominąć milczeniem ustępu, który ten 
rozdźwięk tak jaskrawo przedstawia. 

„Przed samą wojną, kiedym z Paryża na 
dni parę udał się był do Caronge pod Gene- 
wą, a stamtąd wracać mi wypadło pieszo, 
bez grosza, przez całą Francyę środkową, 
wzgórzystą do Poitiers, pod strzechę starego 
przyjaciela, zaznałem co to jest gościnność 
chłopska, i co to jest kolano chłopskie. Nie 
istniała dla mnie pod tym względem wątpli- 
wość, czem jest wieśniak zachodnio-europej- 
ski wobec oświaty miejskiej, i jaką piędzią 
mierzy on ogładę swego bourgeois. Ilekroć 
przychodzisz do niego z jakiegokolwiek ogni- 
ska handlu i przemysłu, a cóż dopiero z Pa- 
ryża, niezbędnie potrzebujesz mieć przy sobie 
albo kiesę złota, albo pluton szaserów. Traf 
chciał, że spłowiałe, i dymem nieco okopcone 
obrazy tych czasów odświeżyła mi przed sa- 
mem zamknięciem Paryża jedna z najbole- 
śniejszych scen, jakich kiedykolwiek byłem 
świadkiem. Postawiono mnie na warcie u drzwi 
kościoła, w którego przedsionku złożono tym- 
czasem trochę rekwizytów wojskowych. Od 
dworca kolei św. Łazarza nadciągał oddział 
marynarzy bretońskich, w kurtkach, bez ża- 
dnej broni, osób może z pięćset. Po zwycza- 
ju, wszystko to padło przed kościołem na ko- 
lana. W gromadce widzów zaśmiał się ktoś, 
czy rzucił jakieś słówko lekkomyślne, dość, 
że w jednej chwili okrążyła mię wściekła, 
szalona burza. Szyldwacha nie tknięto, ale 
nie oszczędzano ani dzieci, ani niewiast, ani 
starców—wysoki pomost utworzył się z tego 
na chodniku. 3 


(Dokończenie nastapi) 


Korespondencja z pargża 
o ubiorache 


1s Grudnia 1900 roku. 


Ktokolwiek pragnie robić rzetelne studya 
nad stylem, gustem, a zarazem zmiennością 
mody w Paryżu, powinien korzystać z pory 
obecnej, jako dla obserwatora najkorzystniej- 
szej. 

W miesiącu grudniu, po ostatecznem zainsta- 
lowaniu się na zimę całego eleganckiego świa- 
ta Paryż przedstawia się pod względem mody 
w najwięcej charakterystycznem świetle. Wśród 
przygotowań do przyjęć noworocznych, wśród 
ogromnego ruchu powozowego na Polach Eli- 
zejskich i olśniewających wystaw sklepowych, 
możemy z łatwością śledzić i oceniać wszel- 
kie nowości, a zarazem zapewnić czytelniczki 
niniejszego listu, że osoba mająca jakąkol- 
wiek pretensyę do elegancji, nie weźmie 
chwilowo w Paryżu na siebie sukni, okrycia, 
kapelusza, wstążki, torebki, bez—złotej ozdo- 


by! „Tout àlor” wołają modniarki i krawco- 
we; jakiś zapał nieopisany ogarnął Paryżanki 
do strojenia się w złoto. Materye, pasmante- 
rye, galonki, sznureczki, hafty, koronki— wszy- 
stko złotem przerabiane, lub przetykane. Tym 
razem bez przenośni powiedzieć można, że 
w toalecie Paryżanki wszędzie się złota nitka 
przewija. 

Kostyumy tak zwane tailleur na dzienne 
wycieczki, a nawet wizyty, cieszą się do- 
tąd powodzeniem, ulegając jednakże pewne- 
mu przeobrażeniu z tego względu, że sta- 
ją się coraz wytworniejsze gatunkiem mate- 
ryału, krojem i licznymi szczegółami przy- 
ozdobienia; angielski wyrób homespun i drap 
moustache, sukno oryginalne, włosiste, używa- 
ne bywa najczęściej do tego rodzaju ubrań; 
na cel więcej strojny sukno powinno być 
gładkie, lśniące, kolory dyskretne, natomiast 
podszewka jasna, jedwabna; spódnice obcisłe, 
długie, strojone aż do wysokości kolan ha- 
ftem ażurowym (właśnie na tle owej jasnej 
podszewki) wycinanym w liście, gwiazdki, 
kwadraty, lub też naszywane kilku rzędami 
ruloników sukiennych, kolorową stebnówką; to 
samo przybranie powtarza się na staniku i rę- 


kawach. Najnowszą wszakże ozdobą są wy-. 


pustki jasne, dobrze się od całości odbijające 
i w ten sposób zastosowane, że jeżeli suknia 
jest dleu-marine, wypustki są koloru orange, 
do zielonego sukna — różowe, do liliowego— 
żółte. 

Najoryginalniejszy kostium tego rodzaju 
widziałam czarny, istne arcydzieło krawie- 
ckiego kunsztu: spódnica i stanik w całości 
krajany z długich pasków sukna, obrzucane- 
go z dwóch stron czerwonemi wypustkami 
odcienia rubinowego; paski te szersze w gór- 
nej części stanika, zwężając się u pasa, Wy- 
bornie stan. obejmując i dalej w coraz szersze 
ku dołowi rozszerzają się fałdy; plecy tworzą 
kolistą linię bolera, rękawy zakończone bu- 
fiastym, rubinowego koloru rękawkiem, wszy- 
stko podbite atłasem stosownego odcienia! 

Na balowe toalety mamy cudne tkaniny je- 
dwabne, gazowe, tiulowe, nakrapiane złotym 
deszczem, a także całe bluzki z ża/feżas w zło- 
te palmy we wszystkich kolorach, a zwła- 
szcza w tym nowym poszukiwanym kolorze, 
nadzwyczaj jasnym, delikatnym, prawie biało 
niebieskawym. 

W magazynie Luwru pojawił się materyał 
najnowszy z nowych t. zw. toile d'or, złota 
tkanina na staniki, a do tego wysokie złote 
paski empire. Z małym wysiłkiem imagina- 
cyi można sobie wystawić, jaki pyszny efekt 
robi ;toaleta wieczorowa pod blaskiem ele- 
ktrycznego światła, składająca się z czarnej, 
aksamitnej spódnicy i złotego stanika. 

Bolero czarne aksamitne, albo loutre z koł- 
nierzem Chinchilla i szeroko zakończonymi rę- 
kawami, zostało przyjęte, jako płaszczyk wi- 
zytowy, na dnie pogodne i piesze wycieczki— 
do powozu używają paryskie elegantki chę- 
tniej długich płaszczy z rękawami, lub ogro- 
mnych peleryn z jasnego sukna szenilką i apli- 
kacyą strojnych; na wieczorowe zaś wyjścia 
mamy nowy typ długich, wygodnych okryć 
pluszowych w ślicznych  kolorach,g podbitych 
białym atłasem, lub gronostajami. 

Na Avenue de U Opera jest wystawa wspa- 
niałych* okryć i futrzanych kołnierzy niezwy- 


kłego gustu: jeden płaszczyk, czy palto, czar- 
ne z prawdziwych baranków, ma na kołnie- 
rzu, wyłogach i rękawach haft oryginalny na 
białem suknie wytłaczany, z połączeniem zło- 
ta i czarnego aksamitu; zaraz opodal zwraca 
moją uwagę nadzwyczaj zgrabnego kroju koł- 
nierz również barankowy, popielaty, jasny, 
jakby srebrny, wraz z mufką, strojną w ogro- 
mną kokardę z niebieskich aksamitek; koł- 
nierz pod szyją również ozdobiony koronką 
i zwojem aksamitek bleu-turqnoise. 

Kapelusze trójkątne, filcowe, czarne, loutre, 
popielate, ponsowe, obszyte złotą wstążką, lub 
sznureczkiem, bez żadnej innej ozdoby, zasto- 
sowane być mogą dla młodych osób przy 
mniej strojnej toalecie; duże zaś toczki i fan- 
tazyjnie wygięte kapelusze do wizytowej su- 
kni więcej się nadają; denka bywają ogro- 
mne i bardzo ozdobne haftem na tle białem, 
jaskrawemi kolorami panne, a niektóre nasa- 
dzone samymi kwiatami. Proszę zauważyć 
następujące trzy modele: 

Brzeg kapelusza z dwóch stron nieco po- 
dniesiony, pokryty białą, misternie skręconą 
szenillą, denko—bukiet ostów! o kapeluszu tym 
powiedziałby artysta, że jest nastrojowy, ta- 
kie wrażenie śnieżno-zimowe robi białość sze- 
nilki i ten kwiat surowy na ślicznej fryzurze 
brunetki. 

Drugi model: kapelusz duży, czarny z aksa- 
mitu sztucznie drapowanego ze złotem pió- 
rem. 

Trzeci model: kapelusz koncertowy z różo- 
wej gazy, marszczonej, ze złotą przepaską i ko- 
kardą z cieniutkich paseczków futra. 


Konstancya. 


A. S. 


KLĄTWA. 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


ma 


(Dalszy ciąg). 


Przeczytał wyraz jeden, drugi,i porwała go 
treść tego dziwnego pisma—nie odczuwał już 
żadnych skrupułów... czytał... z namiętnem 
rozciekawieniem, czytał od początku do koń- 
ca, i wracał się, i zagłębiał w osnowę taje- 
mniczej karteczki. Oto, co znalazł na niej: 

„1 widzę jeszcze straszną twarz tego czło- 
wieka starego, słyszę, jak głuchy dźwięk te 
niepojęte słowa, któremi on, jak mniemał, 
tłómaczył przedemną pobudki twojego kroku. 

„Słuchaj, to wszystko są kłamstwa — ten 
człowiek nie przybył od ciebie—to jest fałsz— 
to wybieg — ale fałsz nikczemniejszy, niż to 
wszystko, co istota zhańbiona w chorobliwej 
wyobraźni wyśnić może — to wybieg tak po- 
tworny, o jakiem ja pojęcia nawet nie mia- 
łam. 

„Staram się zebrać zmysły, ściskam głowę, 
która mi pęka od tej ohydy całej— strząsam 
z siebie tę sromotę haniebną, którą on obry- 
zgał nas oboje. Ha!—wiesz ty, że ja przekli- 
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nam tę siwą głowę, ja ze wstrętem odwra- 
cam się od tych wspomnień, kiedym gorzkie- 
mi łzami współezuła jego boleści ojcowskiej. 

„Słuchaj ty, miej miłosierdzie, powiedz, że 
on obłąkany, powiedz, że on kłamie, że ni- 
kczemnik jest, niegodzien litości, ale zlituj 
się, powiedz prędko, bo mnie wśród tych wąt- 
pliwości rozum się mięsza... 

„Próbuję rozumować. Nieprawda, po sto 
razy nieprawda! Ja widziałam cię tyle razy, 
ja pamiętam tę chwilę, kiedy serce moje 
drgnęło dla ciebie po raz pierwszy. I ty wiesz 
dobrze, kiedy to było, i wiesz dlaczego, i jak 
się to stało. 

„A ten upiór przychodzi do mnie, i wysysa 
mi wszystką krew z pod serca, i powiada, że 
tamten, to nie ty byłeś, że ty, to... 

„Nie mogę wymówić, nie mogę pomyśleć! 
Tą hańbą obrudził i mnie, i ten dom, który 
tobie przecież progi swoje otworzył, którego 
synem zostać — zależało tylko od woli twojej. 

„Co za bezdenna otchłań fałszu! Alboż to 
prawdą być może, żeby takie cierpienia istnia- 
ły, żeby człowiek był prostą igraszką w ręku 
jakichś potęg mściwych i nieubłaganych. 

„Tyle pokoleń, które przeżyły w czci dla 
wszystkiego, co podniosłe, tyle pracy jedno- 
stki nad udoskonaleniem własnej duszy! na- 
raz zmienia się jakaś komórka w zwojach 
mózgowych... 

„No, ale gdzieżby w takim razie był ten 
Bóg, o którym mi mówiono od niemowlęctwa?! 
Bo, może i on tylko fałszem i uwidzeniem, 
jak wszystko?.. 

Zlituj się—co ja im powiem? Tego nie po- 
wtórzę—Ja nie powtórzę! do zmyśleń się nie 
poniżę. Skoro doszło do tego, dlaczego nie 
dopomożesz mi, dlaczego sam...* 

Tu się kończyła kartka. 

— Co to za szczególny urywek?—pomyślał 
Werner, machinalnie prawie składając spło- 
wiały arkusz papieru, i zamykając wraz z nim 
dzieło lekarskie.—Pod wpływem jakiegoż na- 
stroju tragicznego mogłaby być kobieta, pi- 
sząca te słowa, i kim był ten, do którego się 
one stosowały? 

Na ostatnie z pytań dawało domyślną od- 
powiedź nazwisko właściciela książki, pierw- 
sze zaś wskazać mógł Wernerowi tylko ktoś 
taki, kto znał charakter autorki listu, a po- 
między znajomymi Wernera Streich był jedy- 
nym człowiekiem, którego o to bez niedy- 
skrecyi zaczepić było można. Bez objaśnień 
wszakże, bez komentarzy wszelkich, rozwią- 
zanie narzucało się samo przez się; tak to je- 
dnak podziałało wszystko razem na Wernera, 
iż tczuł nieprzepartą pokusę zyskania pewno- 
ści bezwzględnej. Zmyślił przeto jakiś pre- 
tekst koniecznego widzenia się ze Streichem, 
i zaraz następnego dnia pojechał doń umyśl- 
nie, oczywiście zabrawszy ze sobą tę kartkę 
enigmatyczną. Nawet na długie wstępy nie 
był w stanie zdobyć się doktór, i.w jakiś 
kwadrans może po przybyciu wydobył owo 
pismo, i milcząc położył przed gospoda- 
rzem domu. Ten odczytał raz, i skończy- 
wszy, powrócił do strony pierwszej, ale ździ- 
wiło Wernera niezmiernie, że nie zdradził 
ani części tego wrażenia, pod jakiego wpływem 
uczuł się on po przeczytaniu tej kartki, i na- 
wet w tym duchu zrobił swoją uwagę—doda- 
jąc zarazem, że chyba muszą się nie zgadzać 
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ze sobą co do przypuszczenia, kim była jej 
autorka. 

— Ależ owszem zgadzamy się—zupełnie się 
zgadzamy — mówił Streich — ale co z tego? 
Doktór, jak się domyślam, przypuszczasz, że 
to jest urywek z listu hrabianki Anieli do 
Młodzińskiego, w chwili krytycznej pisany — 
ja nie przypuszczam, ale mam pewność bez- 
warunkową, bo odbierałem od tej kobiety kil- 
kakrotnie listy, ale co nam obu z tego przy- 
bywa za oświatlenie? Zadne — podług mnie. 
Pan jesteś poruszony, boś uparł się nie dopa- 
trywać tragedyi żadnej—ja znowu najmocniej 
byłem,i jestem przekonany, że motyw zerwa- 
nia był całkiem niepowszedni; doktór więc 
doszedłeś tylko do tego punktu, co ja, ale ani 
krokiem dalej. Jak powiedziałem: resztę po- 
krył grób, i oprócz radcy i dogorywającego 
kolegi twego, doktorze, każdy silić się będzie 
bezowocnie nad rozgmatwaniem węzła. 

Jakiś czas nie dawały jednak Wernerowi 
spokoju te słowa przedśmiertne, i nie było to 
bynajmniej dziełem pospolitej ciekawości z je- 
go strony, a rzecz zaostrzała ta okoliczność, 
że Młodziński zdawał się jakoś szybko'staczać 
po swojej pochyłości. 

Ustały już teraz między kolegami te kró- 
tkie nawet pogawędki, jakie ze sobą miewali 
do tej pory, a wspólna ich obu gospodyni in- 
formowała Wernera, że jeżeli nie samo cier- 
pienie, to choćby wycieńczenie na skutek bra- 
ku odżywiania się, rychło dobić musi chore- 
go. Istotnie, wzmagające się z dniem ka- 
żdym bóle newralgiczne nie zostawiały obe- 
cnie choremu chwili jednej prawie wytchnie- 
nia. 

Werner donosił radcy co tydzień o po- 
stępie choroby, ale oprócz smutnych uwag 
ogólnikowych żadnej prawie innej na te swo- 
je raporty nie odbierał odpowiedzi. Dziwiło 
go to nawet poniekąd, ale wziął to w końcu 
jako zwykłe następstwo długotrwałych cier- 
pień, które wszystkich, nawet najbliższych, 
czynią ostatecznie obojętnymi. 

W tych czasach jednak zaszedł fakt pewien, 
który w doktorze, jako mającym obowiązek 
czuwania nad Młodzińskim, żywy obudził nie- 
pokój. 

Pewnego popołudnia zgłosił się doń Uszyń- 
ski. Godzina była nieodpowiednia, bo porady 
udzielał Werner zazwyczaj rano, ale że nie 
był niczem szczególnie zajęty, więc zgodził 
się na przyjęcie tego antypatycznego czło- 
wieka. 

Było tam w początku coś o chorobie 
żony, ale wprędce odgadł dr. Werner, iż to 
o coś innego chodzić musi, a nawet chcąc 
prędzej skończyć z natrętem, dał mu do zro- 
zumienia, żeby wprost do rzeczy przystąpił, 
nie bając bezpotrzebnie. 

— Bardzo dziękuję panu doktorowi—mówił 
Uszyński, bo i mnie dogadza to w zupełności. 
Ja przychodzę do pana doktora w sprawie, 
która go wprawdzie nie obchodzi bliżej, ale 
ponieważ mnie do pana Młodzińskiego służba 
nie dopuści, więc udaję się do pana, jako do 
jedynego możliwego pośrednika. 

— Byle nic drażliwego, bo uprzedzam, że 
ani słowa jednego nie odniosę. Znam stan 
mojego kolegi, i nietylko nie odważyłbym się 
sam przedstawić mu spraw przykrych, ale na- 
wet każdemu, ktoby miał te zamiary wprost 


zabronićbym musiał przystępu. Powiem panu, 
że dni tego ezłowieka są policzone. 

— A więc tembardziej, tembardziej! Nie- 
chajże pan doktór zrobi, lub nie zrobi z tego 
użytku, ale ja przyciśnięty koniecznością sta- 
wiam panu Młodzińskiemu warunki: Albo 
mi zapłaci w ciągu dni trzech pięć ty- 
sięcy rubli, albo ja wszystko, co wiem w spra- 
wie Michalskiej, oddaję na drogę sądową. Ja 
poniosłem koszta, odbywałem podróże, wre- 
szeie mnie wykrycie takiego misternego szel- 
mostwa może zrobić sławę, ja pozbierałem 
dowody, mam kwity pocztowe, zeznania lu- 
dzi — jednem słowem to sprawa, o której 
dzienniki pisaćby miały co przez miesiąc 
przynajmniej. Bo co do tej rychłej śmier- 
ci pana Młodzińskiego, to ja jej się tam tak 
bardzo nie lękam, a wreszcie czy wcześniej, 
czy później, to każdy radby umierać pod 
swoim własnym dachem, a zaręczyć mo- 
gę za to, że jeżeli ja się ruszę, to pan Mło- 
dziński zdrów, czy chory z Czarnobrzegu wy- 
jedzie. 

Werner pozbył się, jak mógł, Uszyńskiego, 
ale ten widząc, że słuchanym jest mimo 
wszelkiej pozornej obojętności dosyć uważnie, 
parę razy jeszcze powtórzył o tym swoim ter- 
minie trzydniowym, po upływie którego uwa- 
żać będzie, że ma ręce rozwiązane zupełnie. 

— (0 to wszystko znaczyć może? — myślał 
po jego odejściu Werner -—Może to być szan- 
taż jakiś małomiasteczkowy, a może szantaż 
na wielką skalę. Może to być niczem, a mo- 
że być pełne niebezpieczeństwa. 


I co zrobić z tą trzydniową zwłoką? Pisać 
do radcy nie można, bo kiedyżby przyszła od- 
powiedź, a z resztą czyż wiadomo azali ma- 
terya sama nadaje się do korespondencyi? 
Zaalarmuję tamtego— będzie źle. Albo ja się 
narażę na śmieszność, albo jeżeli zamilczę, 
a to jest coś... alboż to można wiedzieć co 
w tej sprawie ciemnej od początku do końca, 
jak noc! Z resztą tak się to mówi o tej 
śmierci natychmiastowej, a jabym nie mógł 
zaręczyć, czy on się przez parę miesięcy, 
a choćby i dłużej jeszcze męczyć nie będzie. 
W tego rodzaju cierpieniach prognoza wszel- 
ka ustaje. 

Dręczył się tak Werner przez parę godzin, 
wreszcie wysłał umyślnego z listem do są- 
siedniego miasteczka, zawiadamiając doktora, 
aby natychmiast do Czarnobrzegu przyjeżdżał 
dla parodniowego zastępstwa, a sam przygo- 
tował wszystko tak, aby dzisiejszą karetą po- 
cztową wyruszyć do Warszawy. Wstąpił przed 
wieczorem do Młodzińskiego, wypytał go 
o stan zdrowia, oznajmił o konieczności swe- 
go wyjazdu; na to wszystko odebrawszy zwię- 
złe bardzo odpowiedzi, z których wolno mu 
było tylko wnioskować, że sam chory nad- 
zwyczajnego upadku sił nie czuje, ani tem 
bardziej nie przewiduje katastrofy natychmia- 
stowej, w końcu sobie powiedział na wsiada- 
nem: 

— Wlokło się tyle czasu, powlecze się je- 
szcze zapewne. W każdym razie jadąc, robię 
to, co powinienem. 


(Dokończenie nastąpi). 
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KRONIKA. 


Otwarcie wystawy. 


Dnia 15 grudnia odbyło się uroczyste otwarcie 
wystawy inauguracyjnej Towarzystwa sztuk pię- 
knych we własnym nareszcie gmachu, przy ulicy 
Królewskiej. 

Z przedsionka piękne schody prowadzą do gale- 
ryi górnej, składającej się z czterech salonów 
frontowych, oraz dwóch wielkich sal, oświetlonych 
z góry i przeznaczonych na obrazy wymagające 
właśnie tego rodzaju oświetlenia. 

Na wystawę inauguracyjną zebrał komitet około 
300 dzieł. Prawie wszyscy artyści polscy nade- 
słali swoje prace. 

Tego samego dnia wieczorem zebrały się sfery 
artystyczne i literackie na raucie u hr. Maurycego 
Zamoyskiego. Były tam naturalnie przemówienia 
i toasty, jak zwykle na uroczystościach tego ro- 
dzaju, ale nie o nie nam chodzi. Ważną natomiast 
rzeczą jest, że na wieczorze tym oznajmił dr. 
Benni. że dziesięciu obywateli zobowiązało się 
składać przez lat 5 corocznie po 10,000 rubli dla 
przyszłej „galeryi narodowej*, którą pomieściłby 
naturalnie nowo zbudowany gmach. 

Potem hr. Zamoyski odczytał pismo K. Gebe- 
thnera następującej treści: „W imieniu pozostałej 
rodziny po ś. p. Feliksie Gebethnerze i w myśl 
nieboszczyka, deklaruję niniejszem złożyć w darze 
Towarzystwu sztuk pięknych, jako zaczątek gale- 
ryi malarstwa polskiego, pozostałe obrazy w ilości 
około 100 sztuk, prosząc o łaskawe wydelegowa- 
nie kogo do odbioru tychże.* 

A zatem galerya powstanie chyba. 


Wieczór Litewski. 


Towarzystwo Litewskie wzajemnej pomocy urzą- 
dziło w Petersburgu wieczór literacko-dramatyczny, 
na którym odegrano w języku litewskim sztukę 
zmarłego w zapomnieniu i nędzy autora litew- 
skiego, Kramma. 

Sztuki wysłuchano podobno zniezmiernem zaję- 
ciem, 

Ciekawem jest to budzenie się uśpionego po- 
czucia odrębności litewskiej i powstawanie do życia 
starej mowy zachowanej przez lud. Przypomina 
to podobne budzenie się Ślązka. Wiek nasz jest 
wiekiem największych sprzeczności. 


Wizerunki Sienkiewicza. 


W ostatnim numerze paryskiego pisma „Le 
monde illustré“ mieści się portret Sienkiewicza, 
przedstawiający go przy pracy. 

Redakcye pism: „Illustration Française,“ „Uni- 
versum,* „Reclama,* „Die Alte und Neue Welt* 
zażądały także z Warszawy wizerunków wielkiego 
pisarza. 


Fani Quinet. 


W tych dniach zmarła w Paryżu wdowa po 
słynnym pisarzu francuskim i koledze Mickiewicza 
z College de France, pani Edgarowa Quinet. Zmar- 
ła oddawała się także pracy autorskiej, a w je- 
dnym z ostatnich swoich utworów, zatytułowanym 
„Pięćdziesiąt lat przyjaźni* nakreśliła dzieje sto- 
sunku Quinet'a z Michelet'em. 


NOWA RASIĄŻRI 


nadesłane do Redakcyi „Tygodnika Mód i Powieści.“ 
m | 


Walery Przyborowski: „Szwoleżer Stach* — po- 
wieść dla młodzieży. 
Kazimierzowa Młynarska: „Przy kominku*— zbiór 
powiastek dla dzieci. 
W. Nidecka: „Hasło*— powieść dla młodzieży. 
Józef Krajewski: „Odrodzenie*—poemat w 4 ch 
pieśniach. 
Or-Ot: „Baśnie Polskie. —Serya I sza obejmuje: 
Baśń o czarodzieju Twardówskim. 
Baśń o zbóju Madeju i pobożnym biskupie 
Baśń o siwku złotogrzywku i Królewnie za- 
klętej. 
Baśń o Waligórze i Wyrwidębie. 
Ilustracye T. Jaroszyńskiego. 
„Nasze swojskie A, B, C*—wiersz Or-Ota. Ry- 
sunki I. Paschalskiego. Nakład Kasprzykiewicza. 


_ Wskazówki i rady. 


Tartinki. 


Upowszechniło się u nas na przyjęciach więczor- 
nych podawanie tartinek. Chcąc je dobrze podać, 
trzeba wiedzieć wiele rzeczy. Trzeba mieć czwo- 


rograniasto podłużny chleb pszenny, zwany angiel- : 


skim. Drugim ważnym warunkiem jest masło 
młode, niezbyt. twarde—stać powinno w pokojowej 
temperaturze najwięcej 12 godzin, następnie każdy 


funt, położywszy na doniczkę, lub miseczkę wał- 


kiem rozbić trochę na jednolitą miękkawą masę, 
którą daleko łatwiej i prędzej się smaruje. Trze- 
cim warunkiem jest, aby wszystkie przedmioty 
użyte do położenia na wierzch były świeże, deli- 
katne, dobre i bardzo cienko krajane. Jajka na 
twardo gotowane nie siekają się, jak to wiele 
osób przez nieświadomość czyni, lecz przecierają 
przez sito rzadkie — oddzielnie białka i oddziel- 
nie żółtka; białka zaś następnie mieszają się z kra- 
janym drobniutko szczypiorkiem młodym (szczy- 
piorku także nigdy się nie sieka). Na eleganckie 
tartinki idzie sarna, zając, indyk, pasztet zimny, 
„pain de gibier,* galantina z drobiu, to jest taki 
sam pasztet, jak ze zwierzyny, robiony z drobiu, 
a zowiący się „galantine.* Po położeniu na tar- 
tince plasterka pieczystego, przybrać go wązkim 
paskiem auszpiku, czyli galarety ugotowanej z cie- 
lęciny z żelatyną, sklarowanej białkami i zabar- 
wionej karmelem, którą po zastygnięciu kraje się 
w paski, i ubiera nią, jakby wstążką, wierzch tar- 
tinki. Z wędlin, jeżeli się już chce dać we- 
dliny, użyć tylko można szynkę i ozór, posma- 
rowawszy bułeczkę na masło odrobiną musztardy 
francuskiej, a na musztardę dopiero kłaść szynkę 
bez tłuszczu. 7 postnych rzeczy idzie kawior, ło- 
soś, siomga, sardele, nigdy sardynki, które są za 
grube, i których ze skórą się nie jada, a położone na 
bułce niezgrabnie i grubo wyglądają. Sardele kupu- 
je się na funty, płucze w wodzie, wyjmuje się ości, 
przepoławia wzdłuż, aby były cienkie, i umieszcza 
podług chęci i gustu na bułce razem z jajkiem— 
oddzielnie żółtko i białko, zdobi kaparami i utar- 
tym oddzielnie majonezem z żółtka i oliwy, kładąc 
go gdzieniegdzie odrobinę. Tylko takie tartinki i to 
robione po południu, aby były świeże, niewy- 


schnięte, zowią się eleganckie, i najwybredniejszy 
gust zadowolnić mogą. Przykrywając przygoto- 
wane tartinki pokrywą i na to jeszcze serwetą, 
broni się je od wyschnięcia. To samo powinno 
się czynić przy wszelkich mięsiwach i wędlinach, 
które dla dogodności gospodarskiej wcześnie się 
kraje. Przykrywa się to talerzem płaskim naj- 
pierw, a potem złożoną serwetą. 


Lucyna Ćwierczakiewiczowa. 


|Adnótónkdn kid a AS A 0] 


Redakcya „Przyjaciela Dzieci* ogłosiła następującą 
zapowiedź dla swoich czytelników: 


Opierając się na zaufaniu, jakiem nas darzą na- 
si prenumeratorowie, chcemy dostarczyć naszej 
młodzieży ze wszech miar odpowiednich, zajmują- 
cych, a zarazem wyjątkowo tanich książek. 

W tym celu wyboru rękopisów dokonano z całą 
skrupulatnością. 

Jubilatka na niwie piśmiennictwa dla młodzieży 
Teresa Jadwiga napisała dla nas powieść history- 
czną osnutą na tle swojskiem p. t. „W imię przyja- 
źni.* Utwór wymieniony nietylko jest wielce zajmu- 
jący, ale czyni zadość wymaganiom pedagogicznym. 

Zwolennikom przygód i podróży dajemy dwie 
pouczające, niezmiernie ciekawe książki: W pogoni 
za Kaszalotem,* sławnego dziś w Ameryce Franka 
Bullena oraz drugi p. t. „Mali, pogromca wężów.* 

Pierwsza jest barwnym, pełnym prawdy opisem 
podróży dookoła świata na statku wielorybniczym, 
polującym na potwory morskie, druga przenosi 
nas do Indyi—do epoki powstania Cipayów, w pu- 
szcze, góry, dżungle, pomiędzy mało znane jeszcze 
ludy; młodzież czytać ją będzie z wielkiem zajęciem. 

Wreszcie dajemy nader ciekawą powieść histo- 
ryczną Walter Scotta p. t. „Frank Osbaldyston* 
w przeróbce odpowiedniej dla młodego wieku. 

Nie licząc na zyski, a pragnąc jedynie dostar- 
czyć zdrowego pokarmu duchowego naszej mło- 
dzieży, ofiarujemy naszym prenumeratorom po- 
wyższe wybrane przez Redakcyę dzieła, jako pre- 
mium gwiazdkowe po cenie wyjątkowo niskiej, 
a mianowicia rs. 2 kop. 50 za cztery tomy zbroszuro- 
wane, liczące każdy od 14—20 arkuszy druku na 
ładnym papierze. Nabywać na tych warunkach 
można tylko wszystkie cztery tomy razem; od- 
dzielnie bowiem każdy tom kosztować będzie rs. 1, 
z przesyłką zaś pocztową rs. 1 kop. 15. 

Dla udogodnienia kupującym oprawiliśmy pe- 
wną liczbę kompletów i będziemy je sprzedawali 
w kartonie: bez przesyłki po rs. 3, z przesyłką 
pocztową po rs. 3 kop. 60. Za pojedynczy tom 
w oprawie rs. 1 kop. 15, z przesyłką rs. 1 kop. 35. 

Zamówienia, podług powyższych warunków, 
upraszamy adresować do Redakcyi; książki wysy- 
łamy natychmiast po otrzymaniu należności. Miej- 


scowi prenumeratorowie mogą nabywać wymie- ` 


nione książki w kantorze naszego pisma. 
Niezależnie od tego, całoroczni prenumeratoro- 
wie otrzymają jako bezpłatne premium piękną 
powieść historyczną p. t. „Jutrzenka,* opracowa- 
ną według J. Ebersa przez Stefana Gębarskiego. 


YYYYTYTYTYYYYYYYTYTYYYTYTYTYYYYTYYYTYTYTYYYYYTYYYTYTYTYTYTYYYYYTYYVYTYY 
DENTYSTA Leonard Kasperski. 


Plac św. Aleksandra Nr. 13. Przyjmuje od 10- 6 
2205 


IF- Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek 
z modami. 


TREŚĆ: Od Redakcyi. — Władysław Umiński: Na szczytach, powieść współczesna (dalszy ciąg). — Kartki z notatnika podróżnego (dalszy ciąg). — 
Odpowiedź jednej z czytelniczek. — Sprawozdania literackie. — Korespondencya z Paryża o ubiorach. — Klątwa, powieść współczesna przez A. S. 
(dalszy ciąg). — Kronika. — Wskazówki i rady. — Ogłoszenia. — W dodatku powieściowym. Paweł Bourget: Wymiar sprawiedliwości — przekład 


z francuskiego M. S. 


Warszawskie Towarzystwo Akeyjne Handlu Towarami Aptecznemi 


dawniej 


Zjednoczeni Aptekarze i Ludwik Spiess i Syn 


Zarząd i Składy Główne ul. Senatorska Nr. 24. 
Filje: w Warszawie: Piac Teatralny, ul. Marszałkowska 140; w Łodzi ul. Piotrkowską Íl. 
polecają: 


Śwież li icejską. Lakiery spirytusowe. 
SR TKU DECZKA Octy francuzkie i inne. Asy? Lakiery kopalcwe. 


Gralaty ny- Perfuray. Myara 


Farbki do bielizny- 
Farby olejne. Prcszez na owady. 2198 


Wydawnictwa rok XXVI. p. "er à 


BIESIADA LITERACKA ! 
NAJTAŃSZA ILLUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH, ; 99 M S 


drukować będzie w roku przyszłym nową powieść historyczną 


oryginalne szwedzkie 


twin | H R p: a z Me magi ms | B kuchenki naftowo-gazowe | 
y Wa a O x i pojedyńcze i z fajerkami na 2 | 
Rb. 5 a opa ram R 6. | 


ji naczynia z przyrządem do K | 


Całoroczni pranumeratorowie „Biesiady” otrzymają bezpłatnie premium grzania żelazek i piecykiem do § 


| pieczenia mięsa, chleba i t. p. | 
A- on "RER r ze . 

= WAWEL, © | Ceny zniżone. Wszelkie naczy- ķ 
z dodatkiem Rb. 6.50. wydanie wytworne pod względem artystycznym, obejmujące dzieła sztuki i pamiąt- z dodatkiem Rb. 8. ij nia w wielkim wyborze. Sprze- | 


kowe, znajdujące się w murach katedry i zamku na Wawelu. | daż u 


Dodatek do „Biesiady” obejmuje wyborowe powieści, 

Bliższe szczegóły, dotyczące zawartości i wzbogacenia „Biesiady,” pod względem a ; 

literackim i artystycznym, pomieszczone są w prospekcie, który, wraz z numerem > Ed Dusoge R 
~ okazowym, przesyła się na żądanie. > e 

Prenumerata „Biesiady” w Warszawie rocznie rb. 5, z przesyłką pocztową rb. 6; „Bie- £ 

siady” z dodatkiem „Wieczory powieściowe” w Warszawie rocznie rb. 6 k. 50, z prze- Nowy Swiat 5. 

syłką pocztową rh. 8. Prenumeratę można opłacać także kwartalnie. E 


Adres wprost do redakcyi: Chmielna 26. 


DERE a ' ]' NAJLEPSZE! 
KOMPLETNE |. -A -= Uwap!! awie | U KOWALKIEWICZA 
WYPRAWY wyłączna sprzedaż Warszawa, Chmielna 44 
przy Marszałkowskiej 


Naczyń kiklowych 


stołowych kuchennych 
U U x 
ze znanej najwię- £ Kwiatowa 
kszej walcowni ni- (li BR z LI 

klu Fleitman, Wit- NIE 


J.ZABOKRZECKI:S£ | PRZ 


ZY z ; A tetyczne i naj- 

.. Marszałkowska Nz 124 (dom Rossjd) `.. bardziej hygie- 
A . i s niczne, gdy na- 
c czynia miedziane, 

źle pobielone, stają 
się częste powo- 
dem długich i cię- 
żkich chorób żo- 
łądkowych. 


PRACOWNIA HAFTÓW 
MASZYNOWYCH I RĘCZNYCH 
Roboty kościelne, Monogramy, Apli- 
kacye i t. d. oraz maszynowe zna- 
czenie bielizny 


N. Kuczyńskiej 


w Warszawie, Bracka:8 m. 14. 


SKŁAD DYWANÓW 


ee isti | Pruszyński i L Miciński 


| chustek, we wszystkich naj- || 
| 16. Erywańsku 16. 


hA modniejszych zapachach 
M Ferd. Mülhens, | 
Hih Kolonia i Ryga. ZZ) 


ji 
| Wielki wybór dywanów krajowych, fran- 
) cuzkich i angielskich. Obicia meblowe, fi- 


~ m z >>> na ranki, portiery odpasowane, serwety, kapy, 
Wstęp do Fotografii > portiety aireari serwety, kaz, 
według O. Pizzighelli M 8. Rymarska M 8. 2129 

Podręcznik szczegółowo opracowany do użytku Amatorów i Fachow- Emilia Sty pinska 
ców, z licznemi rysunkami, str. 283, w pięknej oprawie rb. 1.50, z prze- Magazyn przeniesiony i powiększony poleca się Sz. Paniom z doborem kapeluszy, ele- 
syłką za zaliczeniem rb. 1.85, poleca: | ganckich kapturków, negliży i żabotów. Ceny bardzo przystępne, dla pansyonarek ustępuje Z cen. 


SKŁAD PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH 
Warszawskiego Towarzystwa Ake. Rrtystyczno-Wydawniczego 
Warszawa, Chmielna e 26. 


PONY 
Wielki portret 


Adama Mickiewicza 


reprodukcyi oleodrukowej 


Egzemplarz kop. «SUD, 
z przesyłką pocztową rekomendowaną kop. BP- 


DO NABYCIA 
w Rdministracyi „Tygodnika Mód i Powieści" Odznaczona na wystawie hygienicznej i innych 
Chmielna 26, w W ie. Swi iki i 
mieln w Warszawie Cykorya Swidniki „Głloria* 


: | we wszystkich sklepach kolonialnych. 2177 


Portret kolorowany 
Henryka Sienkiewicza 


reprodukcya z akwareli Mordasewicza 
Egzemplarz rb. L50, 
przesyłający należność wprost do 
Administraeyi „Tygodnika Mód i Powieści” 
kosztów przesyłki nie ponoszą 
Chmielna 26, w Warszawie. 


Do nabycia w księgarniach podręcznik nauko- 
wy pedagoga Reussnera 


„SAMOUCZEK 


Polsko- Francuski, najlepsza, 
najnowsza, najłatwiejsza meto. 
da do bardzo prędkiego nauczenia się fran- 
cuskiego języka bez mauczyciela, z cb- 
jaśnieniem wymowy i akcentowania, I-Szy 
kurs kop. 1.20, KEA-gi kurs kop. 3.20 
Gramatyka Polsko - Francuska, 


kop.1.20. 
H Polsko- Rosyjski 
$AN000 ME zeszyty po kop. 10 
(pocztą kop. 18). Na po- 


cztę dopłata do każdego rubla po 25 kop. 
Skład u aatora (Rkenssgnera), ul. Głe« 
ta M 6, w Warszawie. 2106 


Pracownia Gorsetów 


FRANCUZKICH 
Joanny Bergere 


obecnie 
FILOMENY REKIERT 
egz. 0d 1857 r. 
Nowo-Senatorska 8. 


Po długoletniej pracy u W-nej Mar- 

czewskiej otworzyłam Pracownię Ka- 

peluszy Damskich .przy ul. Szpitalnej 
Nr. 6, pod firmą „„Hłomana.** 


NOWO-OTWORZONY 203 
Magazyn wyrobów srebrnych i złotych 
S-SUTORTEL 


Bielańska N. 9, Hotel Paryzki, w Warszawie 

poleca srebra stołowe, cukiernice, papiero- 

śnice i t. p. oraz srebrną i złotą biżuteryę, 
przyjmuje obstalunki i reperację. 


<a7ielzi wybór ceny nizkie 
Skład 


SZĘKA, KRYSZTAKÓW 
Porcelany, Rajanst, Majoliki 


Własna Malarnia 
na porcelania 


P, z. OSINSKIEG 


ulica Marszałkowska 142. 
w Warszawie. 


2120 


ARNIE gospodarcze 
SŁUPOWE i POWOZOWE 
po cenach fabrycznych poleca 


Fabryka Wyrobów Metalowych 


S. Kismanowski i S-ka 


(dawniej F. TRELLE) | 2180 
w Warszawie, Nowy Świat 70. 
Z O O CEZ A EA OC I A DDA 


Paryskiej Galanteryi 


SKÓRZANEJ 


„ál. Wlędę Paris” 


(Maroguinarie Parisienne). 
Albumy, 
Portfele. 
Woreczki, 
Portmonetki, 
Nessesery i t. p. 
Marszałkowska 132 2035 


PIERWSZORZĘDNE KAUCYONOWANE 
BIURO NAUCZYCIELSKIE 
F. Sikorskiej 
w Warszawie, Czysta Nr. 4, |-e piętro. 


Upoważnione przez władzę na Cesarstwo 
i Królestwo. Ma do umieszczenia nauczy- 
cieli, nauczycielki i bony. 2168 


K PLD NB 
24. Nowy Świat 24, 
Wanny porcelanowe i niklowe 
eny od 35—50 kop. 


SZKOŁA KROJU I SZYCIA 
; = Gm = 
NA. DE © $ EZ BE AA NTT 
MISTRZYNI CECHOWEJ 
ŻÓRA WIA Nr. S. 

Przygotowywa gruntownie na wzór paryzkiej Szkoły „Moniteur de la mode.“ Po ukoń- 
czeniu nauki i złożeniu egzaminu w Urzędzie Starszych uczennice otrzymują Świadectwa ce- 
chowe na mistrzynie I podmistrzynie. Przy szkole pensyonat z fortepianem oraz pracownia 
sukien i okryć. 2135 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 


dodaje w r. 1901 prenumeratorom (bez żadnej dopłaty) < 
i2 tomów pism H. Sienkiewicza 
zawierających między innymi „QUO VADIS”. 


W Tygodniku illustrowanym ukażą się: 
K. Tetmajera powieść „Panna Mery.“ * | T. T. sie „Od kolebki przez życie* 
i rela Z sóżnyc I DEDA pamiętnika. 
Ę pięty S „i a hop: ny; R | Pamiątki Warszawy, Krakowa oraz polskie 
W. Sieroszewskiego powieść „Jang-Hun- pamiątki w Paryżu i Wersalu — z licz- 
Tsy. PIA > 7 nemi illustracyami. 
H. Sienkiewicza i Bol. Prusa najnowsze W dodatku arkuszowym: najlepsze po- 
wielkie powieści. powieści zagraniczne. 
Prenumerata „Tygodnika illustrowanego” wynosi w Warszawie: rb. 2 kwartalnie, rb, 4 
półrocznie, rb. 8 rocznie; z przesyłką rubli 3 kwartalnie, rb. 6 półrocznie, rb. 12 rocznie. 
prawa 12 tomów Sienkiewicza rb. 2 
Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza tb. 10, w oprawie rb. 14. Bf 
Adres redakcyi „Tygodnika illustrowanego:* Krakowskie-Przedmieście 17, w Warszawie. 


ÓWAÓMŚYŻWŻWA Najtańsze źródle dla ANANN 


Sztory, Witraże, Kapy na łóżka 
> F oraz Wyroby Pończosznicze 
l R poleca 
w wielkim wyborze A N 
; i najtaniej K Joa 
MARYA TALMA yria 


f 
2 KRUCZA 46 obok Alei Jerozolimskiej, dawniej Książęca 4. 
WON MŚWÓWWZWWYZU. FObiących wyprawy NiININUNINININIR. RA. 


J. KURMAN 


Fabryka wyrobów platerowanych 


I. Stückgolda 
1S. ulica Elektoralna. 13. 
otworzyła tamże magazyn dla sprzedaży detalicznej i zaopátrzywszy ta- 
kowy w wielki wybór gustownych i nader trwałych wyrobów poleca 
się Sz. Publiczności. Ceny fabryczne. Posrebrzanie zużytych platerów 
wykonywa trwale, szybko i tanio. 2117 


BAMKI DO FOTOGRAFII, PASSE-PARTOUTS 
I GALANTERJA. 2206 


AKCYJNE TOWARZYSTWO 


Fabryki Mebli Wiedeńskich 


JAKÓBA i JÓZEFA KOHN 


Warszawa, Płac-Teatralny % 11. 

Poleca 

wielki wybór najgustowniejszych i najelegant- 

szych mebli wiedeńskich, 

mianowicie: 

MEBLE ZWYCZAJNE, MEBLE FAN- 

TAZYJNE, MEBLE BUDUAROWE, 

MEBLE GABINKTOWE, MEBLE SA- 

LONOWE i t. p. wyplłatane, wypalane, 

kmitacya skóry w różnych kolorach 

i deseniach, kryte materyą, skórą, 

„pluszem it. p. 


ur Pierwsze zródło tej branży. %7 
CENY PRZYSTĘPNE, 219 i 


„Moskiewski Magazyn” 


Marszałkowska 141. 
Na nadchodzący sezon poleca w wiełkim wyborze różne 
Materye jedwabne po cenach fabrycznych. 


MARSZAŁKOWSKA 140. OPRAWA OBRAZÓW: 


ZŁÓŻ ÓW 


Kwiaty sziuczne 


do koszów i żardinier w wielkim wyborze polóca 


Jan Bohuszewicz 


Złota 38. 
Ceny fabryczne. 


Zamówienia na prowincyę wysyłam za 
zaliczeniem pocztowem. 


GORSETY 

eH BU AA MI NW 4P7”ED 
Miodowa 4. 
Tkane i szyte. Wybór hygienicznych, 
trykotowych i specyalnie do bluzek, 
szlafroczków i matynek. Obstalunki 
z własnych i powierzonych materya- 
łów wykonywa szybko tanio i aku- 
ratnie. 


4. Miodowa 4. 
Jeannot law. Fean Bernhardt 
Egzystuje od 1843 r. 


Telefonu M 97. 


2170 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna, 


w WARSZAWIE. 
w Składzie Głównym Plac Teatralny" NY. 11. 


FABRYKA MYDEŁ TOALETOWYCH I PERFUM 


FRYDERYKA PULSA 


poleca wyroby własnej fabrykacyi w szczególności znane ze swej 
dobroci Mydło Glicerynowe, 


"LG E nuczejeq, 


Prócoiwikk Kuśmierska 
H. Ozierow 


długoletniej współpracowniczki w-go 

Sorokoumowskiego. Świętokrzyzka 5, 

przyjmuje wszelkie obstalunki w za- 

kres kuśmierstwa wchodzące po ce- 
nach umiarkowanych. 


SZKOŁA KROJU iSZYCIA 
STEFANII KUNCZYŃSKIEJ 
oraz pracownia sukien „„Pelagii'* 
Żćrawia Nr.1, m. 9, 
za pomocą przystępnych w 4-ch językach wy- 
kładów wyucza w bardzo krótkim czasie kroju 
i szycia, Tamże przyjmują się do roboty suknie 
i okrycla damskie, wykonywane podług najnow- 

szych modeli. 2136 


BIUSTHALTERY SZYNDLERA 


Pasy brzuszne „Wiktorya” i Szelki dla pro- 
stego trzymania się. (Greradehaltery) — za- 
równo dla dzieci jak dorosłych, poleca firma 


„WYGODA? 


Marszałkowska 118 I-e piętro 
2143 Ceny fabryczne. 


<a = Załatwia wszelkie czynności w zakres biura wchodzące. 


G RO ka K Ę A | C Z Z. Kaucyonowane Biuro Rekomendacyjne 


= DAMSKI prowadzony bardzo starannie. Królewska Ne 6 róg placu Sasklego 


Nowy-Swiat ll. Wyroby Artystyczne. 
Bronzy. Szkło angielskie. Mebelki paryzkie. 
Majolika. Terrakota. Lampy. Abażury. 


£2194 


S. Gąsiorowski 


= NAJWIROEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE 


urjer Warszawski” 


Wychodzi codziennie, przy współpracownictwie najpierwszych sił literackich w dni powszednie wieczorem, 
a w Niedziele i Swięta rano. 


Nadto wychodzą stale w dni powsżednie, 


BEZPLATNE DODATKI PORANNE 


zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo.7 półtora 
do dwuarkuszowych i więcej numerów głównych i 6 półarkuszowych dodatków porannych. 


„KURJER WARSZAWSKI” 


liczący rok Sl-y istnienia, jest w stosunku do bogatej i urozmaiconej swej treści 
NAJTAŃSZEM PISMEM POLSKIEM 


9 


Warunki prenumeraty: Warunki ogłoszeń: 
(wraz z dodatkiem porannym) Z przesyłką pocztową: rocznie rb. 12, | Małe ogłoszenia: za jeden wyraz po Nekrologia: za jeden wiersz kop. 20. 
w Warszawie: rocznie rb. 9, półrocznie połrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3, mie- ||| 3k. każdy raz (minimum 10 wyrazów). Reklamy: za jeden wiersz garmonto- 
rb. 4 kop. 50, kwartalnie rb. 2 kop. 25, sięcznie rb. l. a i Zwyczajne ogłoszenia: za jeden wiersz wy albo jego miejsce pierwszy raz 30 
miesięcznie kop 75. Za Granicą; rocznie rb. 18, półrocznie | | petitowy albo jego miejsce pierwszy kop każdy następny raz 25 kop. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się rb. 9, kwartalnie rb. 4 kop. 50, mie- ||| raz 12!/⁄ kop., każdy następny raz ko- adesłane: za jeden wiersz garmon- 


miesięcznie kop 10. sięcznie rb I kop. 50. piejek. 10. towy rb. l. 
Przedpłatę przesyłać można w rublach lub jakiejkolwiek bądź monecie kurs mającej. 

Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych telegramów Kurjera. W felietonie Kurjer Warszawski drukuje Przeglądy literackie 
i artystyczne, najnowsze romanse, powieści, nowelle i humoreski najznakomitszych autorów polskich, nauka i sztuka traktowane są przez naj- 
znakomitszych popularyzatorów. W programat Kurjera Warszawskiego. wchodzą przeglądy polityczne, artykuły wstępne w sprawach społecz- 
nych, ekonomicznych, oraz innych bieżących krajowych i zagranicznych, wiadomości administracyjne tak miejscowe, jako też z prowincyi 
i innych krajów; głosy gazet ruskich i zagranicznych; sprawozdania sądowe i porady prawne, kompozycye muzyczne, rysunki objaśniające 
tekst sprawozdania, kursa i telegramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi produktami; odpowiedzi od redakeyi na wszelkie 
zapytania czytelników; wiadomości kościelne i urzędowe, wykazy wylosowanych papierów publicznych; logogryfy, szarady, zadania arytme- 
tyczne, i t. p, wreszcie ogłoszenia prywatne. 

Wielka poczytność „Kurjera Warszawskiego“: czyni go najodpowiedniejszem pismem dla wszelkich ogłoszeń. Poczytność ta którą co najmniej 
na kilka kroć sto tysięcy osób liczyć można, w połączeniu ze znakomitą liczbą ecemplarzy, w jakiej Kurjer Warszawski się odbija, zapewnia ogłaszają- 
cym się w nim najlepsze rezultaty i robi owe ogłoszenia w porównaniu z innemi pismami, nietylko najtańszemi ale samo przez się niezmiernie taniemi. 

Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumeracyjne tak z miasta jak i na prowincyi natychmiast są załatwiane. 


Przedpłatę przyjmuje się w każdym czasie, licząc jej termin od każdego 1-go według kalendarza nowego stylu. 


Adres: Administracja „Kurjera Warszawskiego”, Krakowskie-Przedmieście Ne 40 telefonu No 516. 
w Łodzi Kantor własny Passaż Meyera róg Piotrkowskiej ap 


MAGAZYN UBIORÓW DZIECINNYCH ZA HISZPANSKI | ZOFJA KRAKÓW 


W SZEWO Z P 
JADWIGA URBANO ICZ Od 1 Lipca tylko |KAPELUSZE, NOWOŚCI, 
, „ Marszałkowska 146. Eoi Erywańska Nb. 16. 4. Czysta 4. 2055 
Wielki wybór. Ceny umiarkowane 2203 


SKLAD FELÓOTNA. I FOŚCIELI 


I PA S<% G m*ZR UE S Nowy Swiat Nr. 3. 


poleca Kkełdry watowe własnego wyrobu, wełniane i bajowe. Rarchany kolorowe 
fianele i flanelety na suknie w dużym wyborze. Ceny nixkie, stałe. 


GORSETY, NOWE FASONY CONCORDE” 


Ś-to KRZYSKA N: 5 (od Nowego-Światu) 99 


Ż Vo Marszałkowska 129. 
x Nowy-Świat 7. 


eie „Molinari Kawe” = 


Dzięki głębokiemu doświadczeniu, jakie zdobyliśmy 
w naszych zakładach palenia kawy w Berlinie i Wrocławiu, BE 
jesteśmy w stanie zaofiarować sz. publiczności najdoskonal- 
„A Sze produkty, jakie się tylko dają osiągnąć w tym artykule. | 
Polecamy jeszcze nasze pozostałe artykuły kolonialne 
przez nas samych sprowadzone z zagranicy i zwracamy 
uwagę na nasz obfity cennik. 7 Poważaniem 


Molinari Kar 
Miodowa 4. 
Leszno 98a. 


Oryginalne FON OGRAFY Edisona 
| Gralofony i Gramofony 


po zniżonej cenie. 
oraz wielki wybór oryginalnych cylindrów i płyt 


jako też najlepsze 


MASZYNI DO PISANIA 


z widocznem pismem 
zam Egzystująca od roku 1824 „Underwood,“ „„Hammond* i inne 
FABRYKA WYROBÓW PLATEROWANYCH POLECA ME a gaszy m Opty ezmy 


1 Srebrnych 84 próby 


elóowefńfza Fraæaget, | 
w warszawie, ulica Elektoralna Nr. 16. E 


WŁASNE MAGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ: | 


Senatorska 17 
' 17, i w Warszawie (Czysta 4 j 
W WARSZAWIE: { Krakowskie-Przodmieście 69, kę ŁÓDŹ: Piotrkowska 16. > RA. = (Czy ) s 


NA GWIAZDKĘ! 


1900. 


Wydawnictwa GEBETHNERA 


Z BIEGIEM WISŁY. 


OBRAZKI O KRAJU 


p. Jadwigę Chrząszczewską i Jadwigę Warnkównę. 


z 200 rycinami w tekście i 2 mapami. 


JAN NIEWDŻYD. Powieść historyczna z dawnych czasów, 
przez Zuzannę Morawską, z 6-ma rysunkami J. Rapa- 
ckiego, w oprawie karton. 1.20, w płótno ang. rb. 1.50. 


WSPOMNIENIA HALINY. Złoty pieniądz. — Ciot a Iza. | Speł- 
nione przyrzeczenie. Cztery powiastki dla młodego wie- 
ku, przez Julię Piasecką, z 8-ma rysunkami Józefa Ra- 
packiego, w oprawie kart. rb. 1.20, w opr. płóc. rb. 1.50. 


WŁADZIO NAD MORZEM. Opowiadanie dla dzieci od lat oś- 
miu, przez Jadwigę Warnkównę, z 6-ma rycinami Sta- 
nisława Sawiczewskiego, w oprawie karton. rb. 1. 


PRZY KOMINKU. Zbiór bajek dla dzieci przez Kazimierzową 
Młynarską, z 6-ma kolorowan. ilustracyami H. Piątko- 
wskiego, w opr. kart. rb 1.20, w płótno ang. rb. 1.50. 


JAK SIĘ DUSZA BUDZIŁA w JÓZIU. Opowiadanie dla młodzie- 
zy przez Żoflę Bukowiecką, z 6-ma rysunkami Ant. Ka- 
RE w oprawie karton. rb. 1, w płótno angiel. 
rb. 1.30. 


wydanie wytworne, zawierające 276 artystycznych reprodnke 


WCZASY. Powiastki dla małych dzieci, przez Maryę Weryho, 
_ Z 21 rysunkami F. Szewczyka, w kart. op. 90... 

DZIECI w DAWNYCH CZASACH. 20 obrazków z dziejów na- 
szych z różnych autorów zebrane przez Włądyslawa Beł- 
zę, z 10-ma rysunkami Walerego Eljasza, w oprawie 

___ karton. rb. 1, w płótno ang. rb. 1.30. 

I JA JUŻ CZYTAM. 50 powiastek dla małych dzieci, 
Maryę Weryho. W 
wie karton. rb. 1. 

| LAS. Książeczka przeznaczona dla dzieci od lat 6 - lv, przez 
Maryę Weryho, z 18-ma rycinami w tekscie Wydanie 
drugie. Karton. kop. 80. 

POJEDNANI. Powieść dla młodzieży z czasów Napoleona 

I-go z ryciną, przez Teresę - Jadwigę, broszur. kop. 50, 

w oprawie karton. kop. 60. 


KRÓLEWICZ. Powieść historyczna z XV wieku, NIEDŹWIEDŹ. 
Powieść historyczna z XVI wieku, przez Zuzannę Mo- 
rawską, z 6-ma rysunkami J. Maszyńskiego, w oprawie 
rb. 1.20, w płótno ang. rb. 1.50. 


DZIECIĄTKO JEZUS, 


Boże Narodzenie 
według kolęd i pastorałek. 

z kolorowemi illustryacyami PIOTRA STACHIEWICZA 
z dodanim 5-ciu najulubieńszych kolęd, 
zastosowanych dla młodego wieku i muzyką układu 

$ PIOTRA MASZYNSKIEGO. i 
Wydanie wytworne, w większym formacie, : 
___w ozdobnej karton. oprawie rb. 1.50. 


"NOWE LATKO 


Poezje Marji KONOPNICKIEJ 
e kolorowem illustracyami 
Piotra Stachiewicza, 


; przez 
ydanie drugie z rysunkami, w opra- 


Wydanie wytworne w większym formacie w ozdob. kart. 
oprawie rb. 2. 


skie, historyczne wiele nieznanyeh u nas dzieł, zebranych z prywatnych galeryi i wystaw Krakowskich i Lwowskich. 


Sia uisław 


Format 
Kossaka rubli 10. 


WYDANIE ZRYTKOWNE( 
drukowane w małej ilości egzemplarzy na wytwornym kredowy 


KRZYŻACY 
Powieść Historyczna 
HENRYKA SIENKIEWICZA. 


WYDANIE JUBILEUSZOWE. 


4-ry tomy rb. 5, w oprawie rb. 6.60. 


Na pięknym welinie (w bardzo małej ilości egz.) rb. 8, 
w oprawie rb. 10.40. 


ej opra- 
NIE 

Marja- 
ym we- 
linie, ozdobione 12-ma heliograwiurami oraz drzewory- 
Wydanie 


papierze, większego formatu, z 12-ma heliograwiurami 
na cbińskim papierze rb. 12, w ozdobnej oprawie rb. 
ącą kość słoniową rb. 20. Wyda- 
AW eliograwiur (Serya I i II razem) 
w mniejszym formacie rb. 9, w ozdobnej oprawie rb. 12, 
w oprawie z celuloidu rb. 13. Wydanie zbytkowne 
(édition de luxe) na chińskim papierze, w większym 
formacie rb. 18, w ozdobnoj oprawie z celuloidu rb. 21, 
w oprawie z celuloidu rb. 25. 


LEGENDY 0 MATCE BOSKIEJ, według kartonów Piotra Sta- 
chiewicza, Serya II. Album złożone z 8-iu heliogra- 
wiur bez tekstu. Wydanie w 4-ce na pięknym papie- 
rze, w ozdobnej okładce papierowej rb. 3. teczce 
tekturowej rb. 3.50. ydanie in folio na papierze 
Sara większego formatu rb. 6, w teczce tekturowej 
rb. 6.50. 


HELLADA i ROMA. Życie Greków i Rzymian, przez Gohla 
i Konera. Dzieło to zawiera w dobie zupełny i wszech- 
stronny obraz życia Greków i Rzymian od zamierzchłej 
jcie, aż do najwyższego rozkwitu i upadku wiel- 

iej cywilizacji obu klasycznych narodów. Przeszło 
1000 rycin starannie wykonanych, dają naoczne wyo- 
brażenie opisywanych przedmiotów i przyczyniają się 
wiele do objaśnienia tekstu. Przekład St. Mieczyńskie- 
go, z 6-g0 wydania niemieckiego. Dwa tomy, w for- 
macie dużej 8-ki, na pięknym papierze rb. 6, w ozdob- 
nej oprawie w 1 tom rb. 7.20. 


ituiewicz kreśląc dzicje Juljusza Kossaka, majzuakomitsze 
bogatej pozostałej spuścizny artystyczuej. daje skończony obraz historyi i rozwojn sztuki 
„Aibnmu jabiieuszowego Sienkiewicza 


po 
* i „Królowej Niebies* str. 207 na pięknym 


m papierze większego formatu 
PAMIĘTNIKI KWESTARZA 
IGNACEGO CHODŹKI. 
WYDANIE DRUGIE w 8-ce 


ozdobione dwunastoma rycinami E. M, Andriolego 
w pięknej oprawie, ze złoceniami rb. 4, 


STARA BAŚŃ 


yi celalejszych Obrazów i szkiców JULJUSZ 


NA GWIAZDKĘ! 
i WOLFFA. 
A. B. C. POGLĄDOWE 


Nauta czytania i pisania, 


ułożona według najnowszych zasad wychowawczych, 


| przez CECYLJĘ NIEWIADOMSKĄ, 
| z 345-ma rysunkami J. Holewińskiego. 
Z dodaniem powiastek i wierszyków najcelniejszych auto- 
rów Na pięknym papierze w dużym formacie, w opr. kav. 
rb. 1.20 Wydanie ozdobniejsze, na papierze welinowyn:. 
w pięknej chromolitografow. okładce ze złoceniami. rb 1.50. 
| NACIA NA PENSYI. Opowiadanie dla dziewczynek w wiek 
8-10 lat, przez Maryę Weryho, z 6-ma rysunkami M 
Duninówny, w oprawie kartonow. rb. 1. 7 
' BAŚNIE ANDERSENA. Wybór najpiękniejszych baśni, zebra- 
| ny i opracowany przez C. Niewiadomską. Karton. rb. 
1.20, w ozdobnej oprawie rb. 1. 50. i 
| NAMIOTY WEZYRA. Powieść historyczna z czasów Jana III. 
| przez Walerego Przyborowskiego, z 9-ma ilustracyami 
| Juljusza Kossaka i K, Puławskiego, w oprawie kart. 
| rb. 1, w oprawie płóc. rb. 1.30. 
| 
| 


| krainach, 


4 KOSSAKA, sceny myśliw- 


go przedsstawiciela pierwiastku narsdow:go w sztuce itak 
'skiej od początku bieżącego stulecia do czasów dzisiejszych. 


welinie w ozdobnej oprawie ze złoceniami. Cena Albumu 


„edition de luxe"), 


w ozdob 


nej oprawie — rubli 18. 


ELrenryka sienkiewicza. 
WYDAWNICTWO JUBILEUSZOWE. 


Główniejsze sceny i postacie z powieści i nowel Henryka 
Sienkiewicza, w 20-tu illustracjach, wykonanych w helio- 
grawiurach, według rysunków: 

Brandta, Chełmońskiego, Kamieńskiego, Kotarbińskiego, 
Pochwalskieeo, Rosena, Sie riradzkiego, Stachiewicza 
i Wodzinowskiego. 

z wstępem krytycznym Stanisł. hr, Tarnowskiego 
Oraz wyjątkami z dzieł Henryka Sienkiewicza. 
Wydanie wytworne na pięknym welinie in 4-to w ozdobnej oprawie rb. B. 
SIA SDE TYWASBA, a DD l WE DA Pa LENO TE ŁACZA ZE AE 0 PA ZDK Z RER. 


KRÓLESTWO ŻWIERZĄT Obrazy z życia i obyczajów świa- 
ta zwierzęcego według Brehma i innych najlepszych 
źredeł opracował W Lakowitz Z oryginału niemiec- 
kiego przełożył St. Rewieński. Z 340 rycinami, duży 
tom, stron 960, rb. 5, w ozdobnej oprawie rb. 5.30. 


TŁÓMACZENIA A. E, ODYŃCA 2 duże tomy. Wydanie 3-cie, 
Tom 1 Dziewica 


EL... 


POEZJE Marji Konopnickiej, Serya I, II, IIT i IV po rb. 1.50. 
w ozdobnej oprawie, ze złoconemi brzegami po rb. 2.40. 

KWIATY RODZINNE. Wybór poezji polskiej ułożony przez 
Narcyzę „amichowską. Wydanie & cie rb. 1.50, w ozdob- 
nej oprawie rb. 2. ze złoconemi brzegami rb. 2.40, 


OBRAZ LITERATURY POLSKIEJ, przez Piotra Chmielowskiego, 
w streszczeniach i cenniejszych wyjątkach, „3 duże to- 
my rb. 8, w opr. rb. 9.60, w ozdobnej oprawie rb. 10.50. 


HISTORJA LITERATURY POWSZECHNEJ przez Walerego Go- 
stomskiego, 2 duże tomy rb. 5, w oprawie rb. 6, w ozd. 
oprawie rb. 6.50. 


DZIEJE NARODU POLSKIEGO, przez prof. A. Lewickiego. Duży 
tom, zawierając Historję olską. doprowadzoną do osta- 
tnich czasów, rb, 2, w oprawie rb. 2.50. 


— POWIEŚĆ z IX-go WIEKU 

J. E. Kraszewskiego, 

z 24-ma illustr. E. M. Andriollego i portretem Autora na stali. 

wydanie nowe wytworne, w dużym 
formacie, 
w ozdobnnj oprawie że złoceniami rb. 4 
= Fi SENN CIEE CEONEWISZĄCO 
WIEK XIX-ty. O. Leixnera. Obraz ważniejszych spraw na 
4 tle cywilizacji w dziedzinie historji, sztuki, nauki, prze- 
a mysłu i polityki. Z licznemi illustracjami. Opracował 
„według oryginału Fr. Rawita (Gawroński). Pod kie- 
if runkiem Redakcji „Tyg. Tlłustr.* 2 tomy. Wydanie 
j, 2-gie przejrzane i poprawione, rb. 5, w ozd. płóc. opr. 
dË rb. 7,50. e a 
Powieści Historyczne. 
+ 
Zygmunta Kaczkowskiego. 
Wybor plsm w 10-ciu tomach. 
portretem autora i przedmową 
Ignacego Chrzanowskiego. 
Cena rb. 5, w oprawie rb. 7. 

Treść. T. I. Mąż szalony. —Bitwa o chorążankę T JI Juna- | 

kowie.—Swaty na Rusi.—Kasztelanice Lubaczewscy. T. TJI. 

—IV. Murdelio. — Tradycje Sanockie. T. V—VI. Gniazdo 

Nieczujów. —Starosta Holobucki 'T. VII— VIII. Grób Nie- 

czujów. T. IX—X. Anuncyata. 

RZYM PAPIEŻY. Zawiera opis kosciołów i uroczystości ko- 
ścielnych, muzeów Watykańskich, Dworu Papieskiego, 
zabytków starożytnych, arcydzieł sztuki, ekolie malo- 
wniczych i innych ważniejszych przedmiotów Stolicy 
Piotrowej na podstawie najlepszych źródeł opracowany. 
Wydanie ozdobne w dużym formacie in 4-t0, z liczne- 
mi ilustracjami na pięknym papierze, z portretem Ojca 
św. Leona XIII-go, oraz herbem papieskim, rb. 8. 
W ozdobnej oprawie z insygniami i złoceniami, oraz 

_ brzegami złoconemi rb. 10, 

Dzieła Dramatyczne 
Wiliama Szekspira 
w przekładzie L. ULRICHA, 

z dodaniem objaśnień 
przez J. 1. KRASZ£WSKIEGO. 
Wydanie nowe w 12-tu tomach. 

z $3-ma rycinami tytułowemi rysunku M. Selbusa rb. 750. 
w oprawie w 12-tu tomach rb. 1. 
Oddzielne tomy po JB KOP., w oprawie 
po rb. 


Z ziemi pagórków leśnych... 
L ziemi tak zielonych... 


KSIĄŻKA ZBIOROWA 
oświęcona pamięci ADAMA MICKIEWICZA w stuletnią 
$ oożnicę jego urodzin (1798—1898). Rb. 2 40. 


Szczegółowe katalogi na żądanie gratis i franco. 


Krakowskie-Przedmieście 1. 


Nagrodzone na tegorocznej Przyrodniczo-Lekarskiej Wystawie w Krakowie 
wielkim złotym medalem 


KAKAO OWSIANE 


funt kop. 80 
zalecane przez najznakomitszych lekarzy, jako pożywny a łatwostraw- 
ny napój dla dzieci i osób słabowitych, poleca 


Ezan bry lka Czekolady 


E. W ED EG L: 


osobom zamieszkałym na prowincyi wysyła się zamówienia od 5 fun- 
tów franco za zaliczeniem. 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i i Karmelki 


LELIWA 


w składach aptecznych i aptekach. 


GEBETHNER i WOLFF 


17. Krakowskie-Przedmieście 17. 


NAJWIĘKSZY KRAJU 


=" 


Skład 
Pianin 
WYNAJEM. 


„zwa O" ZP r R. R, R, R, JD EJ 
NOWO OTWORZONY MAGAZYN. 


MÓD 
Felicyi Kurakowskiej 


5 ulica Trębacka 5 
pod kierunkiem Léo Champenocis, długoletniej praco- 
wnicy w pierwszorzędnych paryskich magazynach. 
Da 


Fortepianów 
i Organów 


Sprzedaż na raty. 
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ATATA ASA 


F- Bierzęhajski $JĄŁD, PORGELANA tyz 


INE” Do upiększenia mieszkań duży wybór galanteryi. Majolika it. p. 


Uryginalne Maszyny do szycia 


uznane za najlepsze, zagotówkę i na rozpłaty 


JOUNJIAN BERG, 


Mazowiecka 26. 2038 | 


Ta EON aE 
J(osBo1eao Iensypow, BapmaBa, 28 Hoaópa 1900 r. 


Wydawnictwo i drux Warszawskiego Towarzystwa | Akcyjnego Artystyczno Wydawniczego. 


Ceny nnóiwixie 


Aparaty fotograficzne ręczne błonkowe: 


„Kodak,“ „Lloyd,“ „Delta iino, © 


nie wymagające ani ciemni, ani umiejętności fotografowania. 


Cerny mniwlixie 


Jan Gruczyński i S-ka 


polecają w wielkim wyborze: 
Wełny na suknie, kostjumy 
i okrycia, Flanele, Pledy 
i Chustki ciepłe, Jedwabie 
czarne i kolorowe na suknie 
i bluzki. 
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ALETA POLSKA 


Daje wszystkim prenumeratorom w r. 1901 


jako bezpłatne premium 
pomnikowe dzieło 


p. t. „Historya XIX stulecia” 
(blizko 3,000 ilustracyi). 


Dzieło to prenumeratorzy „Gazety polskiej” będą otrzymywali w formie zeszytów 
albumowych, stąnowiących bezpłatne Dodątki tygodniowe „Gazety Polskiej.” 


„Historya XIX stulecia“ z 3000 ilust acyi wychodzić będzie we wspaniałem wydaniu, 
na welinowym papierze w formie wielkiej 8-ki, z pięknemi ilustracyami, z tekstem opraco- 
wanym świetnem piórem Józefa Tokarzewicza (Hodiego) przy współudziale grona specyali- 
stów. Obejmie ona wszystkie objawy życia upłynionego wieku: wojny i dyplomacye, wyna- 
lazki i udoskonalenia techniczne, podbój innych części Świata przez Europę, rozwój pojęć 
filozoficznych i historyę nauk, literaturę, sztukę i muzykę, przemysł i handel, obyczaje mody 
i t,d. Wszystko, czemkolwiek ludzkość interesowała się w ciągu tego stulecia, wszystko, co 
osiągnęła, odbije się na kartach tego dzieła w świetnych opisach i duskonałych ilustrącyach 
a na rzeczy polskie zwrócona będzie szczególna uwaga. ' 

Cena Ga ety Polskiej wraz z „Historyą XIX stulecia w bezpłatnych D datkach tygodniowyct 


w Warszawie: | Z przesyłką pocztową: 


Rócznieże v a-4 447 sam rb. 9,60 ROCIO . is zo AB rb. 12 
PÓWOCZNE JIRI Ean tira „ 4,80 POFOCZNIBNO L An SUNO 
ENORA yea a: i) EVAAA T N TAA i E) 
„Miesięcznie; new: a un „ —,80 


Kto nie prenumeruje Gazety Polskiej, może nabywać całość lub zeszyty ¿ Historyi XIX 
stulecia” osobno; w takim razie opłata wynosi: 


Cena „Historyi XIX stulecia“ osobno za całe dzieło . . . rs. 20 
osobno w prenumeracie za zeszyt k. 25 
35 


LU „ „ 11 


rS % z przesyłką pocztową za zeszyt 


Opłacający całe dzieło z góry nie ponoszą kosztów przesyłki. 


LE) id ” 


Adres wydawnictwa „Gazety Polskiej“ i „Historyi XIX stulecia“ z 3000 ilustracyi: 
Warszawa, Warecka 14. 


AD TOWARÓW ŻELAZNYCH 


żre 


ISKE 


Naczyń kuchennych 
Wyżymaczek Amerykańskich 
-Ban do mleka 


lA PREMS S A 


PX 


z 
Czesława Willmana 


Marszałkowska 107 (róg Chmielnej). 
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Na sezon letni do wycieczek i podróży! t 


poleca P, Lebiedziński 
RATarszeaewa, Krak. Przedm. S5. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczeniem. 


PE KO TE 
Nes” Biuro Rekomenadcyjne onet R 
cneriar WIA QBI 25: 


10. Niecała 10. 


rekomenduje nauczycieli, nauczyciel- 

ki francuzki, niemki, freblówki, bony, 

polki gospodynie, panny służące, ka- 
syerki, bufetowe. _ 2098 


kapelusze w 


Magazynie Janiny 
Marszałkowska Nr. 151. 
Obstalunki przyjmuje się z powierzonych 


materyałów, 2162 
S Redaktor Jan Skiwski. DODATEK. 


